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Czesi organizują w Pradze pułki ruskie 
w celu wywołania powstania w Gaiicyi!
Bogum in (jxrywiaitnta). Ze zupełnie w iarygod­

nego źródła dow iadujem y się, że w  końcu  zesz­
łego miesiąca. przybył do BÓgumina transport 
150 jeńców ruskich, którzy  z niewoli w łoskiej 
pow racali do domów. W czasie przejazdu jeń­
ców przez terytoryrun czeskie byli oni cięgle o- 
toczeni przez czeskich agitatorów, którzy ich  
nam awiali do wstąpienia do pułków ruskich, 
formujących się  obecnie w Pradze i  w Budzie jo- 
wicach. P u łk i te, jak  opow iadali jeńcy, prze­
znaczone są do wkroczenia do Gaiicyi wschod­
niej w  razie wojny z Czechami. W iększość jeń ­

ców oparła się  namowom i  obietnicom czeskich  
agitatorów i pow róciła spokojnie do Galicy!. 
Znalazło  się jed n ak  okcło 50 Rusinów, którzy 
z  Bogu min a pojechali do J^rdziejowic i  Pragi, 
aby wstąpić do formujących się pułków. W czar 
sie, k iedy  rząd  polski oficyalnio rezygnuje z 
m ieszania się w  w ew nętrzne sp raw y  czeskie, 
Czesi formują wojsko, złożone z polskich oby­
wateli, aby we wschodniej Malopołsce wywołać 
powstanie i  wojnę domową. Powyższy wypadek  
został przedłożony kom isyi międzysojuszniczej 
w Cieszynie.

Praga (PAT). „Ven'kov" donosi, że w czoraj 
przyszło w Pardubicach z powodu katastrofal­
nych stosunków aprowizaeyjnych do ponow­
nych rozruchów, w czasie których tłum wyła­
m ał drzwi w starostwie, wtargnął do biur I znie

ważył czynnie urzędników. S ta r o ń  uciekł do 
m iasta Kiucłima. Dotpiero skor»ygnc<wiaine od­
dzia ły  w ojsk żandarm ery i przyw róciły  porząr 
dek. ■

Wybuch rewolty głodowej grozi także Pradze.
Praga (PAT)/ N a w ezorajszem  posiedzeniu 

p ra sk ie j ra d y  nńtejistkiej oświadczył bu rm istrz  
d r. Boksu, żo sytuacya r.jjr&wizacyjna w P radze 
przedstawia się  wprost katastrofalnie. Ludność 
Pragi prawdopodobnie nie otrzyma zupełnie 
m ąki na czas św iąt. B rak  m ąk i diaije się  odczu­
w ać nie tylko w Pradze, lecz również w  sąsied­
nich gminach. B urm istrz  in terw eniow ał u  m i- 
cłiistira aprow izacyi i ośw iadczył, że o ile rząd  
n ie  aaw d zi n a ty ch m ias t ka tastro fie  aprow iza- 
c y jre j, w  P radze n ik t n ie  będzie m ógł przy jęć 
gwasancyi za w ypadki. Również zaopatrzenie 
węglem jest k a tastro fa ln e . Na: im ie  otrzym uje 
m iasto  zaledwie 70 procent zaopatrzenia. O ile 
zaopatrzenie w  węgiel się nie polepszy, będzie 
rada miejska zmuszona zam knąć szkoły i  ruch

kolei elektrycznej.

Sitsiii Rit listLfgim
Praga (PAT). Minister finaiusjótw przedłożył

,r.ia wczoraj szem posi edzaniu ngromjaidzeińia n a ­
rodowego p ro jek t budżetu  n a  ro k  1920. W edług
tego p ro jek tu  ustalono  w ydatk i państw ow e n a  
kw otę 10.416,175.920 K, a  dochody, ma 7.750,770.793 
koron.

ii id n  Ksli arotli mii.
P raga . (PAT) „P rager Taghilatt“ donosi, że 

wedle nowej u staw y  wojskowej s ta n  a rm ii cze 
skiej w  przyszłości wynosić, m a 150.000 żołnie­
rzy.

Postępy telefonu bez drutu.
(m-m) W czasie wojny telefon bez drutu zyskał 

szerokie zastosowanie, doskonaląc się Jednocześni* 
coraz bardziej Już przed wojną amerykańskie towa* 
rzystwa kolejowe zaprowadziły aparaty telefonu 
bez drutu w niektórych pociągach. Pasażerowie ino* 
gli się porozumiewać w; czasie podróży ze swynyi; 
interesantami.

Wielki tumult na czesklem zgromadzeniu narodowem.
P rag a  (PAT). N a w czorajszem  posiedzeniu 

zgrom.adzenia narodow ego przyszło w  czasie 
dyskusy i n a d  góraiezem i rad am i rew irow em i 
do scen hałaśliwych. Posłow ie socyalno-demo- 
knatyczni zaatakowali ostro posiew stronnictwa 
agrarnego. T u m u lt osiągnął p u n k t kulm inaeyj- 
ny, gdy przyszło do g łosow ania nad  ustaw ą.

Powstało ogromne zamieszanie, tak, 4© prezy­
dent zgromadzenia narodowego nie mógł prze­
prowadzić głosowania. Posłow ie ludowcow i i
narodow i dem okraci opuścili salę. Dopiero po 
zm ianie w niosku  odroczono drugie czytani* u- 
stawy na późniejszo posiedzenie.

Napad bandytów z granatami ręcznymi 
na kantor bankierski.

Warszawa. (Tel. M.) U lica M arszałkow ska by- |  W  czasie Strzelaniny, ja k a  się w yw iązała pod- 
w raw s i widownia niesłychanego napadu a czas gonitw y za o&t rzeliw u jącym i się bandyta-

Wojna dopiero W całej pełni uwydatniła maćz*. 
me telefonu bez drutu, który dopomagał nawet lo.' 
tnikom w ich ryzykownych wyprawach powietrz­
nych. Klasyczny przykład stanowi ów pilot amgielsj 
ski, który znajdując się w okolicy Noyon — mógł 
jednocześnie odbierać wiadomości ze stacyi tełefoA 
nicznej kolo Londynu.

Hus trący a nasza przedstawia inżyniera amery-' 
kańskiego Lee de Foreat‘a, eksperymentującego-5 
swój aparat telefon bez drutu, który pozwolił my; 
skomunikować się z Waszyngtonem 1 wyspami' 
Hawajskiemi.

ła w czoraj widownią niesłychanego napadu
bandyckiego. Do k an to ru  bankierskiego wtar­
gnęło 6 mężczyzn, którzy steroryzowawszy w ła­
ściciela, zrabowali gotówkę, poczem dla postra­
chu rzucili granat ręczny, który eksplodował

gonitw y za o & trze trwu jąc ym i się b andy ta­
m i, zran ioną zasia ła  ciężko pew na kclporle rka 
gazet prócz te r ?  odłam ki g ra n a tu  zraniły  3 o- 
seby.

Zastrzelenie furyata przez poiicyanta.
W arszawa (teł. M.). W  Grochówie robotnik  

rzeźni, Jatnczyk, dostał napadu ostrego szału i  
rzucił się na obecnych rzeźników. N a a larm  nad  
biegł policyant,, k tó ry  usiłował furyata roz­

broić. W ówczas ten chwycił p ^ ieyauta pod gar­
dło i zamierzał go zabić toporem. Policy an t w 
obronie swego życia dał dwa strzały z rewolwe­
ru, kładąc Janczyka trupem na miejscu.

O światowy język porozumiewawczy.
Ankieta Izby handloWo-przemysłowej i „Gońca Krakowskiego**.

K raków, 18 grudnia. 
Izba handlow a i przem ysłow a w K rakow ie

komunikuje;
Odbyty w  Sztokholm i* 4 i 5 września, 1919 r.

,,Północny kongres pokojowy'* obradow ał także 
n ad  kw estyą m iędzynarodow ego języka, jako  
środka poffo-zumacwawczego głównie w  spra- j 
w ach h an d lu  i p rzem ysłu  śwńtttwweg®. *

W  w ykonan iu  uchw ały  ikomigjresu, zwrdedłor 
s ię  obecnie prezydyum  zjazdu  do Izby handlo­
wej i przem ysłow ej w  Krakowie z prośbą o przę 
prow adzenie an k ie ty  w  ko łach  gospodJanczycK 
tu tejszego oikręgu i  w yrażenie opinii, czy i  JctiSj 
ry z języków, czy to martwych, czy żyjących  
łub  sztucznych nadaw ałby  się zdaniem  naszegw 
kupiectw a, n a  tego ro d zaju  światow y organ  po­
rozum iew awczy.

P ragnąc  poznać zapatrywani®  sfe r in te re so ­
w anych w  tym  względzie, (zwróciła s ię  Izba, do 
organizaicyi kupieckich i przem ysłow ych o wy­
rażen ie  opiraii w tym  przedm iocie. , łj

Ewentualne uw agi przesyłać najeży w drodze
pisem nej pod adresem  Izby (ul. D ługa 1).♦* *

Pomsizofrai w  kom unikacie  Izby haadlow e- 
przemysłowe-j sp raw a języka porozum iew aw ­
czego w  m iędzynarodow ym  obrocie za in te resu ­
je niewątliiwiie n ad e r liczne koła. Jes t to  boi,nera 
sp raw a bardzo żyw otna i to  n ie  ty lko  d la  sfe r 
handlow ych (choć one na jb ard z ie j w grę tu  
wchodzą), iale tak ża  d la  ogółu społeczeństw’®.

W  zrozum ieniu  doniosłości, sp raw y  postawa- 
w iła  R edakcya „Gońca! Krakowskiego*' u łatw ić 
odpow iednim  czynnikom  zadanie i. sam a rów ­
nocześnie rozpisu je  an k ie tę  u a  ten  tem at.

„Który język kw alifikuje się  najbardziej na 
między narodowy organ porozumiewawczy, z* 
szczegół iem  uwzględnieniem  ruchu handlowe­
go i  przemysłowego?"

N adsyłane pod adresem  Reda^eyś odpowie­
dzi, zostaną umieBŁejwae w  „Gońcu K rakow ­
skim ", a. m anuskryp t, p rzesłany  rów nocześnie 
clo Izby handlow ej.

R edakcya prosi w szystkich, którzy nam-ier#*- 
ją  wziąć udział w ankiecie, aby odpow iada ich 
sform ułow ane były jasno  i treściw ie.
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Chytre piany militarystów niemieckich.
Eraków, 18 g rudn ia .

(?) Apostołem  p*o«Ęęcia w alk i z boiazewizmem 
f o d restau ro w an ia  Rosyi n a  teran ie zagranicz­
nym je s t znany polityk rosyjski, Guczkow. A- 
postołow ał on swoją, ideę je k iś  czas w Anglii, 
Obecni© zaś rob i to sam o na teren ie B erlina. Do 
tej pory n ie udało  m u się rozprószyć uprzedzeń 
św iata lik oralnego oraz socyalistów  do Kołcza- 
k a  i  D enikina.

D arem nie p rzyrzekał w  ich  im ien iu , że po ich 
zwycięstw ie nastąpią, w Rosyi rządy  k o n sty tu ­
cyjne, z rad y k a ln ą  reform ą ag ra rn ą  i uczciwem 
rozwiązaniem kw esty! narodow ościow ych Słu- 
w nie, czy l i e  słusznie posądzony josl on wszę- 
(kie, iż aposto łu je odirodzeniiu Rosyi Roma- 
Oowow.

Co sdę tyczy nowych państw, powstałych po 
upadku M ikołaja II., Guczkcw uznaje ty lko nie­
podległość Polski 1 Flnlandyi. P aństw a bałty ­
ckie, repub lik i k au k ask ie  i  U k ra in a  powinny, 
według niego, pozostać w  gran icach  p ań stw a 
posyjskłogo. P rzyzna się  im  w tedy au tonom ię i 
— ja k  siię Guc/ikow w yraził: „Ecsya da Ukrai­
n ie wszystko to, czego Anglia odmawia Irian, 
dyl".

P ro g ram  Guczkowa został najlep ie j p rzy jęty  
przez n iem ieckie ko ła  wojskowe i  przem ysło­
we, k tó re przygotow ują się energicznie do tego, 
aby w pływ am i sw ym i ogarnąć Rosyę po obale­
niu bolszew izm u. Guczkow jest zdania , że n ie­
bezpieczeństwo bolsizewiokie jes t obecnie gro- 

źulejsi.em , aniżeli militiniryzm n iem iec­
ki, sądzi zatem , że koalieya pow inna skorzystać 
■z pomocy Niemiec przy raz w iązaniu  kw esty i ro­
syjskiej. Pod tym  względem Guczkow i m ilita- 
ryści niem ieccy są  w zupełnej ze sobą zgodzie.

Ze swej steomy gemernł p ru sk i Hoffmann., w 
wy wi adach  dzienni Karskich s ta ra  się rek lam o­
w ać Niemcy, oświadczając, że one i ty lko  orne 
byłyby w stanie, przy w spółdziałan iu  koialicyi, 
n iebezpieczeństw u bolszew ickiem u k res poło­
żyć.

W państw ach  koalicyi zd a ją  sobie zapewne 
spraw ę z lego, że ma się tu  do czynienia z pu­
łapką, zastaw ioną zręcznie przez Niemcy. M ają 
w jr.ią w paść i Rosya „odrodzona" i koalieya. 
P ierw sza zapłacić m a Niem com  za ich wspólu- 

! dział w ejkcyi antóbolszewickiej koncesyam i e- 
| kcmomicznenii, koalieya zaś polityczncmi..
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2 5  osób ginie w płomieniach.
Eksplozja piecyk?. — Panika. — 15 osób stratowanych*

NOwy Jork, 17 gr udniai 
Wousad cteiennilk „Amoryika-Echo", które wy- 

eŁodzi w Toledo, w  Stanie Ohio, donosi: 
llwodadeścia pięć osób zginęło, & 15 odniosło  

ciężkie obrażenia, skutkiem  pożaru w budyn­
ku, w którym odbywała się zabawa z tańcami. 
Bafl odbywał aię nu drugiem piętrze w  budyn­
ku Deville w  Stanach Zjednoczonych i zaledw ie 
się napoczął, gdy nastąpiła katastrofa. Piecyk  
naftowy, pod opieką 12-letniego chłopca, który 
robił na nim  kawę, w  tylnym pokoju grosem  i 
p. D. Martina w  tymże sam ym  budynku — eks­
plodował 1 płom ienie rozszerzyły s ię  z nadzwy ■ 
a s j  ną szybkością.

Zanim 300 osób, bawiących się, mogło zna­

leźć drogę do  ocalenia, płom ienie rozszalały się 
już na dobre. Nastąpiła: panika. W iększość m ęż­
czyzn, kobiet i  dzieci m szyła  ku jedynemu wyj­
ściu  i  stłoczyła się na schodach w jeden zbity 
blok ,zam ykający drogę do odw rotu. Słabsi pa­
dał! i  ginęli pod nogam i przewalającego się po 
nich Haniu. Na 23 osób, jak ie  postrada ły  życie 
w  tej katastro fie , 15 zostało zabitych w panice.

Sceny były rozpaczliw e. N ajdzielniej jednak  
sp isały  się, najw iększy  zasób pośw ięcenia oka­
zały matki, które ratowały swe dzieci. K ilka z 
n ich  jed n ak  przypłaciło  życiom bohatersk ie  to 
poświęcenie, aczkolwiek, — jak ostatnie donie­
sien ia  brzm ią, — wszysiate dzieci zostały ura­
towano.

Bandyta telegraficznie dziękuje za łup.
Nowy Jork, 17 g ru d n ia . 

DtównaMkl am erykańskie piszą z Cheyenne, w  
lżen ie Wyo, w  S tanach  Zjednoczonych:

Pew ien b an d y ta  napad ł na pociąg pasażerski 
Union Pacific, w  drodze m iędzy M edicine Baw 
iRouk River — i  obrabował podróżnych. W ła­

dze słusznie przypuszczały, że b an d y tą  tym  był 
.WiłliEin Oarlłsle, k tó ry  przed niedaw nym  cza­

sem  uciekł z więzienia w Rawlins, gdzie odstaw 
dyw al k arę  m  k ilk a  rabunków .

W parę  dni później W iliam  G arlistc w ysłał 
z Caisper depeszę do biura Union Pacific w  
Clieyeeme, dziękując za uzyskany łup od pasa­
żerów. Równocześnie dziesiątki uzbrojonych 
mężczyzn przeszukiwało okolicę w poszukiw a­
n iu  za zuchw ałym  bandytą.

Ołicer-poseł sKezany za kradzież na 2 lata więzienia.
Ze dzielność — mandat poselski. — 

Zamiast do Izby
Paryż, 17 grudnia.

W e Fnancyi podczais wyborów zdarzył się dość 
przykry w ypadek. Oficer francusk i, odzn.aczo- 

w  czaaie w ojny w ielu  krzyżam i, w ybrany 
posłem  przez ludność ok ręgu  Lille, został w p a­
rę dni po wyborach skazany nu dwa la ta  wię- 
łdenin za nadużycia, popełnione w sw ym  pu łku .

W yborcy w1 chw ili składam i;a głosów n a  swe- 
po k an d y d a ta  n ie znali jego spraw ek. W iedzia­
no tylko, że porucznik  Ycmders, oficer arty lo ry i 
ły rezerwie, był bohaterem. Bo też faktycznie 
Walczył cn  bardzo dzielnie, a p ierś  jego zdob-ła 
Wstążka Legii honorowej, gwiazdy i  poim y 17-tu 
bochw alnych w zm ianek, o rd e r w ojskowy, a 5G 
ływauanek honorow ych stwierdzało tyleż zra- 
flieA Verniersa w  czacie k am pan ii w ojennej. 
Komitet wyborczy, porozum iaw szy się z dziel­
nym oficerem , ogłosił jogo kan d y d a tu rę . Z pe­
rmem zdziw ieniem  zauważono, że m im o rozpo­
czętej k am p an ii w yborczej, kandydat nie zja-

n .

Zdefraudowanie 18.000 tranków. — 
— do wiązienia,
w ił się, afcy osobiście przedrtswić się wyborcom
W przededniu  wyborów dow iedziano się, żc 
k an d y d a t

ZNAJDUJE S ię  W PREWENCYJNYM WIE­
ZIENIU SAB U WOJENNEGO.

Venn:Lers został oskarż cny o zdefraudowanie z 
k asy  pulpowej 18.G00 franków . Szczegółowe śle­
dztw o w ykazało, że w ro k u  1918—1919 służąc w 
178 p u łk u  arty lo ry i, ukradł i wystał do swego 
ojca dwa kanie, wózek ang ielsk i, ora.z różne in ­
ne rzeczy wojskowe. W  czasie posiedzenia sądu  
wojennego Y erniers bronił się bardzo licho, z 
m iną dziw nie obojętną. *

D nia 6 g ru d n ia  Y erniers został skazany  przez 
sąd wojenny na dwa lata więzienia i  degrada- 
cyę, za nadużycia w admitnistraicyi wojskowej 
i  kradzież.

Komitet wyborczy Okręgu Lille zażądał wo­
bec tego dym isyi Y em iersa i przystępuje do wy  
borów nowego kandydata.

J U A ttG IM C S IE .

List posła Mizery.
DYAGNOZA SEJMU.

Poseł suwerennego sejmu, p. Mizera, ma zatarg 
k swoią gospodynią, panią Kudrasiową. Nie warto 
pwodzić, kto z dwojga ma racyę. Pan poseł jest 
IstykcJny, więc nawet trybunały Rzeczypospolitej 

iej nie mają prawa tej kwestyi rozstrząsać. 
leje jednak instaneya apelacyjna, której podle. 

U* nawet posłowie suwerennego sejmu: opinia
Woźna.

i i •prazent&nt ludu nie mota być mety.

kalny w prasie, jako żc ponosi odpowiedzialność 
wobec narodu. Pani Kudrasiowa tedy apelowała do 
narodu, tj. opisała p. Mizerę w dziennikach. Choć 
się tego od posłów nie wymaga, p. Mizera jest pi- 

» śmienny. Nictylko przeczytał skargę pani Kudra. 
, siowoj. iccz na nią listem -otwartym odpisał.
1 Zamiast charakteryzować jego odpowiedź, woli­

my ją przytoczyć, gdyż — gdyż jak zwykli się wy­
m iąć włościańscy posłowie o swoich wnioskach 
nagłych — mówi sama za siebie.

„Proszę Szanownego pana Redaktora o umiesz­
czenie nieniejszego li3tu. Poseł nie płaci za komor­
ne i nie będzie płacił, bo za wiele zapłacił, nie go- 

i dzilcm się na życie, tylko na mieszkanie 100 marek

miesięcznie, a nie 450 marek, jak ona podaje. Spra­
wa będzie, to się dow iemy, czy winien, czy nie wi­
nien, może się pani Kudraś przypomni ksiądz Gór­
ski, ksiądz Chrzanowski, jak ją namawia do intry­
gi, jak ja mieszkałem.

Za ten wiec w Studziennie co ksiądz Chrzanow­
ski przysięgał chloixim, że będzie glosował za re­
formą rolną, bo nie wiedział, czy ina glosować, czv 
nie. Mizera go nauczył, jak posłowie mają głosować 
ludowi, przypomniał sobie, że jest chłopskim sy­
nem, że się urodzi! na barłogu, że gęsi pasa-., że nie 
można zdradzać sprawy ludu, lo było w btudziau- 
nie na wiecu w pierwszy dzień Zielonych Św., nie 
może tego zapomnieć, i strawić, taka tw rrda przy­
sięga chłopska!

Niech sobie nie myśli. żeMizera pujdzic (sic!) do 
Kanossy.

Proszę przyjąć wyrazy szacunku
Poseł Mizera.

Może pani Kudrasiowa lepiej zrozumie ten list 
niż zwykły inteligentny czytelnik i w dab-rzej pole­
mice wyjaśni związek między komorńem a reformą 
rolną, gdzie właściwie ma być Kanossa? przy ulicy 
Wiejskiej, czy może w sądzie pokoju?

Z treści listu jedno przecież wynika dość jasno: 
Pewne grupy wyborców, których poglądy podziela 
poseł Mizera, odbierali od posłów przysięgę, żc tak 
a nieinaczej w Izbie głosować będą.

Doświudczenia parlamentarne wszystkich krajów 
potępiły mandaty nakazcze (mandats imperativs( 
i utrwaliły zasadę, że żaden poseł nie jest reprezen­
tantom swego okręgu, swej gminy, swej partyi, lecz 
że każdy reprezentuje naród i może być wiązany
tylko powinnością względem całego kraju. Wszel­
kie inne pojmowanie mandatów poselskich rozhija 
system parlamarnarny. gdyż uniemożliwia wspiił- 
piacę różnych żywiołów w sejmie reprezentowa­
nych, nie dopuszcza do ustępstw nawet w sprawach 
konieczności państwowych, czyni bezcelowemi 
wszelkie argumenty rzeczowe i rozumowe, nie po­
zwala uwzględniać sytuacyi politycznej, nowych
faktów i nieprzewidzianych okoliczności, które dla 
każdego sumiennego obywatela muszą być przy 
pełnieniu funkcyi poselskiej miarodajne. Wiemy
przecież, że instrukcje poselskie były w dawnej 
Rzeczypospoliej podstawą liberum veto. zrywania 
sejmów, stałej ohstrukcyi życia państwowego, która 
przez rozkład wewnętrzny pchnęła Polskę do u- 
padku.

Jeżeli tak groźnemi w następstwach byjy instruk­
eye i mandaty nakazcze. do jakiejże katastrofy do­
prowadzić może sprzysiężenie poselskie!!

Może po liście posła Mizery niejeden czytelnik 
zrozumie, na co choruje ten sejm suwerenny, kon­
stytuantą zwany a nie uchwalający Konstytucyi, 
co dotąd nie zdolny był ze siebie wyłonić ani rzą­
du, ani większości rządowej, «n,i programu, a nie 
dopuszczający myśli, by poza nim ktośkolwiek o- 
śmielił się tworzyć rząd i program rządzenia.

Wnosząc z listu p. Mizery, nie poczuwa się on 
jednak do żadnej winy. ani wobec pani Kudrasio- 
wej, ani wouoc narodu. Jego sumienie obywatel­
skie jest równie mato wyklarowane, iak jego s tj l  
i ortografia. Zapewne nawet wyczytawszy te słowa 
nie zrozumie czego od niego chcą i znowu węszyć 
będzie „intrygę" ks. Chrzanowskiego lub księdza 
Górskiego.

Może jednak zastanowi się, gdy mu postawimy 
pytanie: Czy wolno składać dwie przysięgi, które 
mogą się wzajemnie wykluczać, przysięga na in- 
strukcyę wyborów i na sumienne a niewzruszone 
strzeżenie dobra ojczyzny ? na interes stanowy i na 
interes państwa polskiego Nie można służyć wier­
nie dwóm panom, jak nie można przysięgać wier­
ności dwóm żonom.

Może tajemnica chronicznego przesilenia gabine­
towego w Polsce tłumaczy eię tą mizerą sejmową?

Reflektor.

Autografy postów
W arszawa, 17 grudnaa.

S teran iem  obyw atelskiej kom isji, ofiarności 
publicznej w W arszaw ie w y damo w spania łe a l ­
bum  autografów  poselskich dzisiejszych posłów 
do Sejm u. N a zbiór niniejszy ' złożyło się 178 a u ­
tografów , na/dcsknych do dn ia  1 w rześn ia  1919.

A oto k ilk a  aforyzm ów:
Ks. Szczęsnowicz, poseł z Suwalszczyzny, po­

wiada:: „K to lubd dzieci i kw iaty, ten  nie m oże 
być złym  człow iekiem ".

P. G abryela B alicka, poseł z W arszaw y, n a u ­
czycielka!, u trzym uje , że „W ychow aw cy nię 
wolno nigdy zw ątpić — w duszy ludzkiej stać 
się  może zawsze cud".

ptoseł W ójcik jes t znów z.dctnia, że „Kto u  d ru ­
giego widzi tylko zło, najczęściej sam  jest n a j­
gorszym ''.

Poseł R ząd Antoninadzi: „Żoś dzieckiem  lu ­
du, nic w ypieraj się. Ale s ta ra j się. być synem  
narodu".

Poseł A ntoni Ecrasz przypom ina, że „P racą 
i ładem  buduje  się szczęści/a: gm ach".

Poseł Zygm urjt Klemensiewicz uaroa.wm: 
„Gdzie jes t silniejszy, stój zaw sze po stron ie
siuibsze.go". Aforyzm  ten  z ro p a tru je  „lżuryer 
P o ran n y " złośliw ym  dopiskiem , że n. p . gdy 
w laanywaczai prow adzi do kozy trzech po-licyan- 
tćw , to wedle tego aforyzm u należy s tan ąć  po 
stratni© v,hunjwa-cza-

Poseł Miikoimj Woj tan pow iada ku pokrzepie­
n iu  serc dziecięcy d i :  „Dziecko robotnika; jeśli 
się dobrze uczy, może zostać prezydentem  Rze- 

j czypoapolitej Po lsk ie j".
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| przecież nie było końca świata.
Kraków, 17 grud/n: a.

(1.) A wiec w brew  zapowiedz,'om am erykań­
skiego „astronom a" Porty , którego fantastycz- 
ne,-hum.bugo\ve rew elacye tak  g łoinem  echem 
odbiły się na lam ach i  polskiej i zagranicznej 
p rasy , żyjem y jeszcze i k a ta s tro la ln y  rzekomo 
dzień i 7-go g r u d n a  przebyliśm y zupełnie nor­
m aln ie  i szczęśliwie. I n iety lko  nie doczekaliś­
m y się zapowiedzianego kcńca św iata , lecz n a ­
w et nie byliśm y św iadkam i żadnych szczegól­
nych katak lizm ów  ani przew rotów . Nie działy 
się n ijak ie  cuda a.ni n a  niebie, an i n a  ziemi, 
dzień wczorajszy m inął tak  spokojnie i zw yczaj­
nie, jak w szystkie inne trzy s ta  sześćdziesiąt 
cztery  dni w roku .

A jednak  byli tacy, n a  k tórych  złowróżbne 
zapowiedzi pana P orty  w yw arły  przecież m i­
m owi di pewne w rażeń  e. I ci ła tw ow iern i przez 
cały  dzień wczorajszy, od ra n a  do późnej nocy, 
czuli się jakoś n iesam ow icie i ciągle oczekiw ali 
czegoś „nadzwyczajnego". Byle jak i, najzw y­
czajn iejszy  objaw  życia codziennego wzbudzał 
w  nich niepokój, p rzypraw ia ł o trw ożliw e drże­
n ie  i paniczny przestrach .

I tak  zdarzyło się, że k toś płochliw y kom u w 
m ieszkan iu  zatrzęsły  się szyby od przejeżdżają­
cego u licą  autom,; tbiłu, w ziął owo zdarzenie

(do którego przyzw yczajony jes t zresztą co­
dziennie) za przejaw  trz ę s ie n a  ziemi... Ktoś 
inny  znow u widząc o wieczornej porze k ilk a  o- 
sób w szybkiem  bardzo tem pie przebiegających 
u licą  śródm ieścia, zaczął krzyczeć z dziką roz­
paczą:

— Lecę tak  do dom u, by razem  z dziećm i za­
kończyć życie! Boże! Boże! A ja  m ieszkam  aż 
n a  Dębnikach! Nie de padnę domu... Zginę tu  
sam otnie!...
Przechodzień ów, k tó rem u n ie  wpadło na  m yśl, 
iż tylko silny m róz był przyczyną pospiechu 
■biegnących, podobno z p rzestracnu  przed koń 
cem św ia ta  dostał pom ieszania zmysłów.

Takie i tym  podobne w ypadki należały  jed­
n ak  do rzadkości. N a ogół ludzie odnieśli s ę 
do proroctw a p. P o rty  tek , jak  zw yczajnie od­
noszą się do r ó ż n y c h  przereklam ow anych lium- 
bugów am erykańskich .

N adal więc będzie ziem ia dokonyw ała swego 
o d w !ecznego obrotu  koło słońca, a  my nadał 
n iestrudzen ie  a  darem nie staczać będziem y za­
ż a rtą  w alkę o chleb, m ąkę, węgiel i  t. d i obra­
cać się będziem y w kdle szarych, nudu . codzien­
nych trosk, od których  nie chciał n as  uw olm ć 
nawet... koniec św iata.

(m-m) Pew ien „m usie hall"  n a  „Cham ps Ely- 
sees" w P aryżu  był niedaw no w idow nią orygi­
n alnej „patryctycznej" dem onstracyi.

D w anaście A ngielek lau rea tek  k o n k u rsu  p ię­
kności w Londynie, ukazało  się n a  podium , aby 
w ykonać produk-eye taneczne i odśpiewać^ k ilk a  
piosenek. Nagle jak aś  pan i z g rona  widzów za­
częła krzyczeć:

— Po cc sprow adzać piękne kobiety aż z Lon­
dynu? Czyż m ało m am y ich we Francyi?!...

Demons tran  tk a  ośw iadczyła, że przem aw ia 
n iety lko  w swojem im ieniu , ale jak o  przedsta­
wicielka w szystkich Paryżanek.

_  W yrzucić za  drzw i londyńskie „girls".
O dw ażnti patryo tce urządzono owacyę. D w a­

naście piękności londyńskich  m usiało się cof­
nąć za kulisy.

A zatem  — iron izu je  z hum orem  Clement 
V aate l w swej rubryce „Mon film " —  zna jdu ­
jem y się w otkres e odrodzenia narodowego. Nie 
chcemy, aby do pracy we F ran cy i przyzywano 
obce ręce:...

I nóg obcych także n ie  chcemy...
Co p raw da ładnych nóg nie braku je nam  je ­

szcze w Paryżu... Ręce naszych robotników  me- 
zawsze lubią, męczyć się pracą, n a to m iast nóż 
k i uroczych rodaczek są  pełne dobrej woli i go­
towe do poświęceń d la  ojczyzny. Pocóz więc 
sprow adzać tan ce rk i angielskie, ryzykując

przez to, że w a lu ta  fran cu sk a  jeszcze bardziej 
spadnie...

Nie należy m arno traw ić  dobrodziejstw a nar 
szej niezaprzeczalnej — w jednym  przynajm nie j 
k ie ru n k u  — wyższości nad  obcymi w y ro b am i.,

Zrezygnowawszy —  m am  nadzieję, że tylko 
chw ilow o — z pierw szorzędnej roi: w ciężkim 
przem yśle zachow ajm y nasze wpływy bodaj w 
dziedzinie „przem ysłu lekkiego"... P ro d u k u j­
m y tym czasem  ,n ag ro d y  piękności", śpiew aczki, 
Tancerki, m alarzy, m odystk ', sensacyjnych p o  
w ieśoiopiearzy kucharzy  i dowcipnisiów ... Eks­
portu jm y piękne nóżki kobiece, w odsw de, pi­
k an tne  sosy i  bulw arow e piosenki. Cały św iat 
potrzebuje tegici — więcej może niż czegokol­
w iek innego. Ten „lekki przem ysł" to nasza  
specyalność. pocóż m am y sam i ośm ielać kon­
kurentów , k tórzy nam  nic abso lu tn ie pozosta­
wić nic chcą!...

E nerg iczna sp ek ta to rk a  z „m usie-hallu" n a  
„Champ-Eiy.sees" m a  stanow czo słuszność: ona 
broni pięknej nóżki francuskiej...

Nie dajm y sobie wydrzeć przew agi — przy­
n ajm niej n a  tern polu!... P iękne panie, pokaż­
cie w'as ze zgrabne nóżki!...

Z A Z D R O Ś Ć -
dram at salonow y z  D YA N Ą  C A R tN N E  w  głów nej roli

w KINO „WANDA“

W  ABasce, w  kraśn ie śralagów  
i zt&ta, rozgrywa
najnowszego „gwoździa* „ U S iU L C H Y "  :  

amerykańskiego filmu awanturniczego

  I r

. stanowiącego drugą seryę, bezprzy kład nem 
powodzeniem cieszącego się obrazu:

śmierć i żi'c:e“.
Bajeczne tło, scenerya fantastycznej wprost 
piękności i gra artystów, realna do najdro- 

. bniejszych szczegółów, wysuwają ten obraz 
na czoło tegorocznej produkcyi filmowej

C h w ila  b ie ż ą c ą .
Kalendarzyk.

Oczekiwanie N.M.P.
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Długość dnia 8 05
TEATR IM. .iuL. SŁOWACKIEGO,'

Czwartek: „Asystent".
Piątek: „Nerwowi".
Soóoia: „Nina
Niedziela popoł.: „Jeszcze wczoraj”.

Wieczór: „Nina".
TEATR „BAGATELA-.

Czwartek: „Tancerki".
Piątek: „Tancerki".

TEATR POWSZECHNI!
Czwartek: „Niobe".
Piątek: „Barcn cygański"
Sobota: „Białe fartuszki".

| GP£iVET«\A Vj NOWOŚCIACH,
: Czwartek: „Polska krew".
j V« t  u a a o i  v< uuiuii ARTYST. (pl. św. Bucha),
i Piątek; Wł. Prokesch: „Wyspiański, jako poeta po­

wstania listopadowego".
Sobota: J. F lach: „Miłość w poezyi p ilsk ie j" .

Wiocłiy przeciw Mim soiiio-mim
(?) Między Czecham i a  A ustryą  nastąp iło  w  

o sta tn ich  czasach zaw iązanie stosunków tak  
silne, iż n a  tem  podłożu, jak  in fo rm u ją  dobrze 

• pooinforinow ane k o .a  paryskie, w yrósł już po- 
. dobno nowy zw iązek gospodarczy, do którego, 
i poza Czechami i A ustryą, należy podomio tak- 
j że Jugosław ia.

Z  T Ł A I R Z j im. J .  S Ł O n A C K I E G O

„N I N A“.
Dramat w  4 aktach Leopolda Kamp/a. Przektad 

polski Stanisława Sierosławskiego.

Jesteśm y św iadkam i trag ed y i ludzkiej dobro­
ci. W praw dzie a u to r  ukazał d ra m a t trzech serc, 
leciz — może wbrew woli — w ysunął n a  czoło 
postać doktora L arsona, jem u  każąc przezywać 
rnajszeiszej tragedyi zak res i  o najsiln iejszem  
nap ięc iu  trag icznem  odczuwać tętno  serca. L ar- 
son drogą m iłości chw yta przelotną chw ilę 
szczęścia, oddaje cały zasób uczucia Ninie, aby 
wuaz z jej u tra tą  stać  się zbytecznym, gdyż ży­
cie zam knął w ukochanej postaci, w zam ian  za 
posiadan ie jej oddając całego siebie nieodw ołal­
n ie i bez zastrzeżeń. L arson żyje, jakby  w hy* 
pnoziie. N ina opanow ała jego uczucie i  myśl, 
k ieru je  jego postanow ieniam i, n iem al ca łą  wo­
lę tego cziow ieka u jm u je  w ręce własne. Pom i­
mo w szelkich osobistych zastrzeżeń — nerw em  
regu lu jącym  życie Niny, jes t egoizm, więc 
z duszy podległego L arsona m usi w yprow adzić 
d o b ro ć 'i  w chw ili odrzucenia ofiary pozaf g ra ­
nicę użycia, wyw ołuje tej dobroci k a tastro fę  tra  
giczną. Przez sam ą niewolę m yśli i uczucia 
(pogrążona jest w niej również, lecz w znacznie 
m niejszej m ierze, Nina) napięcie trag d y i Lar* 
sona potęguje się od pierw szej chw ili d ram atu , 
Btąd, au tom atyczna jego dobroć przeraża, stąd  
gesty beztroskiego w esela i przelotne uśm iechy 
Są niesam ow ite. Działa nań  fatalizm , jak k o l­
w iek cala jego siła  spoczęła głównie w zało­
żeniu  postaci Niny. O na — jak  to au to r wy­
znaje — spada, po oślizgłej, prostopadłej ścia­
n ę  w dół. Skoncentrow aw szy pod .własną egidą 
W7ołę Larsona, sam a nie posiada woli, zdolnej 
do hei-oizum. Z tego b raku  w ypływ a n ie jak ie  
Pokrew ieństw o jej z Szekspirow ską Lady Mak* 

m aturalnie pokrew ieństw o z wazełkiem  u­

w zględnieniem  dystansu , ja k i tw orzy epoka, 
s ten , pojęcia i w arunk i życia.

W łaściw em  narzędziem  fa ta lizm u jest Maryo. 
To też a u to r założył jego postać najbezwzglę­
dniej i n a jb ru ta ln ie j zakreślił jej rysy. Pomim o 
ciaśniej szego zakresu  roli. działan ie jego obja­
w ia  się najintenzyw ndej. Jest to „sp iritus mo- 
vens“ d ram atycznej akcyi> pslchicznie m niej 

.skom plikow any, niśli jego partnerzy , w pojęciu 
etycznem  an ty teza  postaci Larsona. On z duszy 
Niny wywodzi na jaw  jej egoizm, podnieca go 
i doprow adzeniem  do najsilniejszego tonu wy* 
g ryw a w alkę z przeciw nikiem . U M arya jest 
tak  silnie n ap ię te  wola, jak  u  L arsona dobioć. 
To też finał przew idujem y od początku sztuki, 
d la  w idowni n iem a nic, coby w akcyi było n ie­
spodzianką, um ysł w idza zajm uje jedynie au ­
to r w iw isekcyą serc, w alką d ram atyczną trzech 
dusz, lecz w alką w koncepcyi lite rack ie j prze­
prow adzoną tak  żywo, tek  silnie rzuconą po li­
nii tragicznej, w szczegółach błyskotliw ą, lecz 
pogłębioną myślowo, w całokształcie oipanowa* 
n ą  przez inw encyę niepośledniego ta ien tu ,

I oto n asu w a się sm u tn a  refleksya. Wązakże 
Kam pf był dzieckiem  K rakow a, tu ta j "wychował 
się, tu ta j zaczął pisać. Dlaczego za życia nie 
doczekał się żadnej p rem iery  n a  scenach pol­
sk ich? Z n a ła  go zagranica, z obczyzny szły gło­
sy o jego sukcesach, U nas było ó nim  głucho. 
Przed k ilk u  dopiero la ty  (już po zgonie Kam.pfa) 
Solski w ystaw ił jego „B ociana" — dziś ( w do* 
bie w yjałow ienia re p e rtu a ru  i p rzeszukiw ania 
zaległości tea tra lnych) przyszła kolej n a  „N inę" 
najlepszy  u tw ór ze spuścizny au to rsk ie j po 
zm arłym .

„N ina" o trzym ała n a  scenie krakow skiej w ła ­
ściw ą obsadę ról, reżyserya zaś Sosnowskiego 
opanow ała jej ton i sv łuacve, szczególniejsza 
piecze pośw ięcając harm onii scenicznej zespo­
łu, Tak starann ie  przygotow aneeo przed,stawie- 
n ia  już dawno nie m iel-śm y w T eatrze im. Sło­
wackiego.

Sam  Sosnowski w  ro li doktora L arsona roz­
w inął p rzedn i kunszt gry ak to rsk ie j. Ilreacyę

przeżyw ał głęboko i m a!ow ał przeżyć tvch  p ra ­
wdę, ja tn a jd y sk rę tn  ej szafu jąc środkam i zc- 

‘ w nętr-nym i. Sceny niem e i m om enty  m ilcząco 
m iały  w jego w ykonaniu  najdoskonalszy w yraz. 
Były to silne akordy , splecione z tonów m im i­
cznych i gestów. A te chwile, w k tórych  glos 
się rw at, a zdan ia  nie dobiegały kcńca! Jakże 
mocno w yrażały  załam yw anie się uczucia, jak  
w yraziście akcentow ały trag iczny  ton sy tuacy i.

Z ielińska, jako N ina, g ra ła  s ilą  nerw ów , uw y­
d a tn ia jąc  napięcie hypnozy w  stosunku  do L ar­
sona. bezwolne szram; l a n e  się wrobec a tak ó w  
ze strony M arya, a  przedew szystkiem  po prze­
łom ie psychicznym  roli, z p la s ty k ą  w ysunęła n a  
pierwszy p lan  akcenty  egoizm u, topiącego w 
m iło sn jm  szale pam ięć o tragedyi m ęża. Sceną 
w ake.e III, gdy w drzw iach, w icdących do o- 
grodu, rozm aw ia z M aryem , u św iad am ia jąc  so­
bie moc suggestyw ną, jak a  płynie zeń ku niej, 
w yraziła  w sopsób wysoce artystyczny , m ocny 
w. kolorystyce szczegółów i w  in tonacy i. Rów­
nież epilog sztuki, w k tó rym  z tryum fem  zw'y- 

■ cięstw a zm aga się ton lęku, rzucający  py tan ie : 
„Czy m yśm y w inni jego śm ierci?" — to był m o­
m ent napraw dę piękny, peinv w artystycznym  
wymazie, skończony, jako  dizieło ak to rs iee .

Po raz pierw szy w ystępujący  n a  scenie naszej 
B racki włożył w iele widocznych s ta ra ń  w milę 
M arya. Młody a r ty s ta  posiada korzystne w a­
ru n k i, z.\ łasz  oaz zalety głosowe. W grze jednak 
i sposeb e u s taw ian ia  postaci są liczne 'n iedo ­
sta tk i. N iektóre m cm enty (zwłaszcza w chw i­
lach po ukończeniu  kwesty!) były zupełnie m ar­
twe, akcenty tw arde i in tonacva niek edy 
w prost nieoczekiw ana, błędna.

Drobne epizody znalazły doskonałych tłóma*
! czów w B ednarzew skiej, O rdyńskiej, Orwidzie 

j W asilew skim  (jaskrawy- k o n tras t epizodu w 
akcie III.).

Na ^gobne wreszcie uznan ie  zasłużył przekład  
d ram atu , dokonany przez Sierosławskiego. Pod 
względem  językowym  i literackim  w ykazał 

j w ielką solidność p ióra. Jan PietizyckL
C   o . i —



» u . t  GCNIEC L KATOWSKI

K onferencje pomicclzy Pragą, a W iedniem  w 
daiszj m ciągu trw ają , że zaś n o 'idzie tu  o rzecz 
d irim ego także ula pohlyki europejskiej zna­
czenia, świadczy o tom echo, wywołane kon­
szachtam i czcsko-auslryackim i we Włoszech.

Oto „Corricre delia Sera , om aw iając c iiii e- 
rzouą podróż kanclerza Ausąrjd Itennera do 
Pragi, naw cluje. aby pilnie baczyć na to, co 'się  
nad  Dunajem  dzieje.

A rtykuł 85 trak  a tu  pokojowego, podpisane­
go w Si. G erm ain  — pisze dziennik \vł..ski — 
zab ran ia  A usU ^t nictylko przyłączenia się do 
Niemiec, lecz takżo pow rotu do w szystk iea da- 
w nycb stosunków  pokrew ieństw a, W iochy zaś 
n ie s,.. skionne togo swego zabezpieczenia się 
wyrzec. Pew ne jednostk i w ykom binow ały sobie 
stw orzenie fedcracyi gospodarczej na m iejsce 
politycznej, jakgdyby m ógł istn ieć zw iązek gos­
podarczy, któryby nie byt równocześnie zw iąz­
k iem  politycznym .

Wo W icszech zdają  sobie spraw ę z tego, że 
z biegiem  czasu związek gospodarczy austrya- 
cko czeski znalazłby siię pod b a tu tą  B erlina i 
s ta łoy  sóę w jego ręku  narzędziem  wpływu nie- 
tjdko gospodarczego, ale i politycznego.

i
i i i

Operetka filmowa w 5-ciu akt, ch
przepiękne zdjęciu, oryginaine Strój*, zna­

komita muzyka. 4511

Kino „0 IEkft“ , Z;e onk 17.

(?) K w estya tra k ta tu  gw arancyjnego a n g e l-  
skir-franci iskic.go spotyka sjię w  a n ie ls k ie j  Izbie 
gm in  z opozycją.

Na jednem  z o statn ich  posiedzeń Izby znów 
ta  spraw a eo sta ła  podniesiona przez posła Wed- 
gooda, liberała , należącego dn opozraysi, k tó ry  
zwróci; się z in terpełacyą, czy w  odbyw ających 
Stię p< m iedzy F rancyą  a  Anglią, rokow aniach  
w spraw ie obrony F ra n c ji  n a  w ypadek ata.ku 
Niemiec, przew idyw ana je s t odm ow a ze struny  
Stanów  Zjedn. wzięcia udzia łu  w  tej obronie?

In te rp e lan t położył nacisk  n a  to, że udział 
Ameryki w traktacie gwarancyjnym po,vin!en  
być ’ warunkiem umowy angielsko ,
irancrstdej.

B o n ąr Law  wr Im ieniu  rząd u  odpowiedział, że 
rokow an ia  tego rodzaju  nie odbyw ały się wcaie 
i że rząd nj,e za wrze żadnej nowej umowy, nie 
przedstaw iw szy jej uprzednio  Izbie.

nalało w ydać decydujący w yrok kom u przypa­
dnie uagivna G oncourtbw  za rok 19ii). Ci cii- 
cyaini i groźni sędziowie zebrali się, jak  i w 
poprzednim  ro k u  w re s tau rac ja  przy p lacu 

j Gaiilon, lecz nie przybyli w liczbie dziesięciu. 
Frzy stole zasiedl; tylko: Jan  A jałbeii, Leeji 
Daudet, Rośny starszy  i m łodszy, El em ir Tiour- 
ges, Leon Leim iąue, H enryk Ceard; wchodzący 
nad to  w sk ład  ju ry  panow ie B ergerat i Desca- 
>'03 wgflomaiczyli swą nicobecnictść.

Rzadko kiedy może wybór był trudniejszy . 
Sędziów-.e znaleźli się wobec dość okazałej licz­
by książek poświęconych w ojnie i innych d a­
lekich cd tematów' M arsowych W łonie uczo­
nego żebranina w yłoniła się ożyw o n a  dysknsyo, 
jedni ośw iadczali się za k siążk am i w ojennem i, 
in  n  staw iali ostro swe weto.

Liczne dzieła przedstaw ione do nagrody to 
wszystko rzeczy o dużej w artości. W śród w y­
suw ających  się n a  czoło znajdow ały  się u tw oiy  
następu jące: „Los Crojx de bois“ Rc la n d a  Dor- 
geles, „Le C abaret" A leksandra  A m oux; ,,Clar 
vel so’d a t“ Leona W e rth ; „Les tranchees de Pe- 
liissane" poety P aw ła  Souchon; „A nane, ma 
soeru r"  lu d w ik a  Schneidra: „Les sept parm i
les liom m es" A lfreda T‘eterte^ens‘a.; „Le livre

do Goha-le Sim ple" A lberta  Ades‘a i Alberta 
JosipoYici; ,,Le modtre de la Force" Leona t>e- 
ran g er‘a itd.

O stateczne zw ycięstwo odniósł M arcel P ro ­
ust, a książka jego uw eń cn .n a  nagi odą sze­
ścioma. głosam i przeciwko czterem  nosi nieco 
tajem niczy  i zagadkowy ty tu i: „A kom orę 
je i.n e l fiiles en fleurs". K siążka ta  ukazała  się 
już przed paru  m .esiącam i równocześnie /  d ru ­
gim l in e m  tego sam ego au .o ra : „Pastiches et 
m elanges". Poprzedni em dziełem  lau rea ta , k tó­
re osiągnęło duży sukces i cieszyło się w ielką 
p<pulaarnoscią był u tw ór: „Du cole dc cher 
I w a n .

.Marcel P ro u st to P ary żan in  żyjący sam t tmlie, 
p rzy.iiru jacy u  siebie tylko od czasu do czasu 
nielicznych przyjaciół dalek i od życia św iato­
wego, an a lity k  sulneiny, w yrafinow any, pc* 
śwaęca.iacy swe życie i swój ta len t n a  „poszu­
k iw anie straconego czasu" (jak w yrażają  się o 
nuu krytycy paryscy)

W najbliższej przyszłości lauJ ea t A kadem ii 
G oncourtdw  m a < głosić drukiem  następujące 
u w o ry . „Du cote de Guenna.ntes", dwa tom y 
„Sodomę et Goni o rn ie"  i „Le Tempa retrouYC".

-ts£iŁy;—

IM ii nhfóistt w Mik
W  czasie ■wojny m iasto  B erlin  w  K anadzie 

przem ianow ane zostało na Kitchener. R ada 
m ie jsk a  o d rzuć-ła  w niosek plebiscytu w sp ra ­
wie przyv rócenia dawnej nazwy. Tłum  w padł 
do sa li m iejskiej i napadł na radnych Bowma- 
na i  Asmusscna. Radnego B itzera  w yciągnięto 
Z sali i przyprow adzono do lokalu  Weteranów" 
W ielkiej W ojny, gdzie m usiał całować sztandar 
angielski, następnie przypięto m a kokardę na­
rodową i  prowannono ulicam i oraz wykąpana 
w  stawie.

T łum  napad ł n a  redakcyę pi«m a „Newr Re- 
cord", k tóre jes t w łasnością E u lrra , c łoulta 
p a rla m en tu  i zniszczył budynek. E u ler był prze­
ciwny przymusowemu poborowi do wojska w  
czasie wejny, a w spom niany dziennik w yśm ie­
w ał się niedaw no z tłum u, k tó ry  w ita ł n a  sta- 
cy i kolejow ej ks. WaLii.

Laureat nagrody Goncourfów,
ZWYCIVZCĄ fi^RCEL PROUST.

([.) T radycyjnym  zw yczajem  dziesięciu m ę­
żów zw iązanych w „A kadem ię GoncouiTów"

Kraków otrzymał 16 milionów koron 
pożyczki na aprowizacyę.

(Z  posiedzenia Rady miasta).
R?ąd spełni postulaty Krakowa. — Xill pensya dla funkeyonaryuszów 
Po-iwykazenió opł«-t mytnlczych i rzezainych, oraz biletów tramwaje wych.

■ Teatralia.
(4) W czorajsze posiedzenie R ady m ias ta  o- 

tiworzył prezydent Fedenowi cz, zdając spraw ę 
z usiłow ah delegacja krakow skiej u  m in isterstw  
w W arszaw ie i  u  NaozelniKa państw a, gdzie 
przyrzeczono m iastu  spełnienie jego najżywot­
niejszych postulatów, dotyczących aprow izacji.
Oby te prajrzcczeniia ulżyły doli K rakow a!

P onadto  dolega:ya uzj-skfcla zapew róenie Na­
czeln ika państw a, żo władze górnicze będą m ia­
ły s ta lą  siedzibę w K rakow ie. W dalszym  cią­
gu prezydent oświadczył, że m in isterstw o  sk a r­
bu w yasygnow ało wyłącznie
KA APROWIZACYĘ POŻYCZKĘ W  KWOCIE 

l t  MILIONÓW KORON.
n a  3 procent, zw rotne w jednym  roku. Rząd 
p rzy ją ł również przychylne stanow isko w sp ra ­
wie odżywiania dzieci, przeznaczając n a  ten cel 
klika m ilionów koron.

Celem ograniczenia lichw y artyku łów  *ipro- 
w zaicyjnych ,znajdujących  się w wolnym  han­
dlu, m in isterstw o  aprow izacyl w prow adzi w 
inajbliżstŁych dniach

TARYFĘ MAKSYMALNĄ.
P rzed  rozpoczęciem obrad nad  porządkiem

Gościnne występy: Gruszczyński
I Mtłowska. — Program „Ba..aełi“ : 
„ A - B w mRosci. Waika

premierowa teatrzyków.
W o s t a t n i c h  d n iach  przez firm am en t lea tra l-  

n y  przeniknęły  dw a fenom enalne zjaw iska: 
w sch idzęce słońce-G ruszczj ń sk i i zachodząca 
gw iazda-M ilow ska.

Fenom  cna Lność G ruszczyńskiego, którego sły- . 
szeliśm y k ilkak ro tn ie  w Teatrze powszeciinym 
polega n a  dziw nem  a  niebaidzo w łaściw em  u- 
podobaniu  w' <rperotce. P iękny  głos jego stojący 
n a  pograniczu teno ru  bohaterskiego a  liryczne­
go absolu tn ie nie przyakoinodow any d* w ym a­
g ań  i w arunków  operetk i  m ałej sceny — nie 
odniósł tego bezwzględnego sukcesu, jakiego 
po gł iśn.vm śpiew aku moc 1 ibysiny się -wadzie- 
w ać. Jego „Sandor" w .Baronie c jg ań sk im "  nie 
podbił publ icznooci do tego stopnia co Saffi w 
znakom itej in te rp re tacy i p n j' W andy Ilend rich  
lub  H rn< nay śpiew any tak  św ietnie przez prof. 
Ludw iga. Jeżeli m am y być szczerzy to o wiele 
korzystn iej wyszedł z p a rty i S andora  nasz 
dzielny krakow ski tenor p. Henrjęk Miller, k tó­
ry  tę kreacyę zalicza do najlepszych w swym 
bogatym  repertuarze , a jego sum ienność i obo­
w iązkow ość nie pozwoliła m u na w ykreślanie 
■ p a rty i najp iękniejszych  choć taudnych ustę­
pów', jak  to uczynił p. Gruszczyński...

W spom nieliśm y pgiwyżej, że n a  zodyaku tea- 1

tra ln y in  pojaw iła  się także sław iona niegdyś 
gw iazda operetkow a: H elena M iłowska. O brała 
ona sobie skrom ny kącik w tym  zodyaku przj- 
ul. S tarow iślnej i rzeczywdście roz: w ieciła — 
b :d a j czy nie po raz osta tn i — kasę tea tra ln a  
„Nowości". P . M iłowska, jak się dowcaJujem y, 
wycofuje się z operetki a  m a zam ia r poświęcić 
się d ra rra k w i, /Oby z równem  powodzeniem, 
jak  e towarzyszyło jej w operetce od la t 30 lub 
z górąll...

Ogółem tea trzy k i p ryw atne chw ieją się, a  
cliociaż nie kasowo — to przynajm nie j reper­
tuarów u. Weźmy n a  przykład „Bagatelę". T ea tr 
n ie tyle bulw arow y ile „buduarow y" —  prow a­
dzi: wyb m y  sui generis p rogram  farsy  i kro- 
tocliw ili — zm ienia, oez powodu front — i da­
je u r n  „K onfekcję m ęską" i „A B C w miłości". 
„KCTifekcwa" as pgnęla- m im o w szystko duże 
powedzenie, ato li „A B C“ m im o św ietnej gry 
artystów  po trzech w ieczorach zgasło z pow odu 
b rak u  szprszego zain teresow ania . Trzeba jed­
nak przyznać, że jest zasługą Dyrekcyi, iż wczas 
usunęła  nieboszczyka z afisza, n. e próbując go 
wcale galw anizow ać.

Jedn jeszcze m ożnabv zarzucić pryw atnym  
przedsiębiorstw om  tea tra ln y m . Polow anie za 
prem ierą w ten sposób prowadzone, że rów no­
cześnie w jeden i :en sem  dzień dają  nowe re ­
prezentacja1, chcąc w ten sposób „ u trą c a "  kon­
kurenta . Nie w jc lrd z i  n a  tern dobrze ani k ie­
row nictw o teatrzyków  ani publiczność... K. K.

dziennym  uchw alono nag ły  wniosek p iezydyum  
W'ypłaty urzędnikom  i fuckcyonaryuszom  ndej- 
sk im  t. zw. XJLU. pensyi, tudzież w ciąg n ięc ia  
kró tkoterin inow ej pożyczki 7 m ilionów a a rc a  
na cel powyższy 1 wypłaty styczniowe.

N ad w nioskiem  kom isja  adm in istracy jnej w  
spraw ie aow ej lin ii aac^zow ej po praw ej f  tro ­
n ie  W isły — jak  również nad  zmiu.ną w ysoko 
ścj op łat n ły faio iych  przy wjeździe do m iasta , 
względnie przy przekroczeniu  rog-itiki w stronę 
m ias ta  — w yw iązała się obszerna dyskusyai( Oj­
cowie ntipsta, k .ó ray  cizy to m ieszkają poza ro ­
ga tk am i miiaatai, czy też posiadają  tam że grun­
ta, w ystąp ili przeciw  podw yższaniu, — jed n ak  
większość Rauy uchw aliła podw yższenie m yta, 
k tó re przedstaw ia się, j.rk następu je : Od każde­
go zw ierzęcia domowego jednokopytnego, w za­
przęgu lub nie, 1 kor. — od każdego zw ierzęcia 
domowego, prowadzonego lub pod w ierzch, 40 
hr 1., od automobili u ciężarowego G koron, zaś od 
osobowego 4 kor. Nowe opłaty  m y u ik ze  pow in­
ny przynieść dość zncczne dochody m iastu .

Kadradca m ag. Zawadzki referow ał spraw ę 
op łat rzezolnj-ch. K cm tsjn  ad m in is tracy jn a  po­
stanow iła w skutek  w ielkich w ydatków  w rze­
źni, podwyższyć dotychczasowe opłaty. Na po­
siedzeniu w czonajszcm nie było an i jednego 
radcy-rzeźnlka — to też Rada jednnm j'ślr.ie u- 
d iw aU ła wniosek kom isji. Oby tylko tych n ie ­
znacznych, bo halerzow ych podwyższeń, nie 
chctei: r^asi raeźnicy powetować sobie n.a publi­
czności, p rdv  jżs®ając zr.ów o k ilk a  koron ceny 
m  1 kg. mięsa:.

Na w niosek sekcył I., II. i I1I-. u ch w aliła  R ada 
pobór op^at od ogłoszeń (afiszów), rozlepianych 
w Krakowie.

W iceprezydent Sere przedstaw ił uchwtałę ko­
m isy! tram w ajow ej, dom agającej się
PODWYŻSZENIA TARYFY TRAMWAJOWEJ.

Wedle nowej tsirjTy bilet pojedynczy d la  do- 
rosłycii kosztować ma 1 kor. (dotąd 60 hal.), b i­
le t pojedynczy d la  dzieci i m łodzieży szkolnej 
kosztow ać będzie nadal 20 kaL, jak  rów m eż i  
cena biletu  robotniczego pozost je bez zmiany. 
(30 hal.). Nowia ta ry fa  wchodzi w życie z dniem  
1 styczn ia 19(10 k  W d jak u sy i dom agano się 
przyw rócenia k a r t a bon am  en to -w y ch dla. wszy­
stk ich . W  odpowiedzi radcom  zaznaczył p. w i­
ceprezydent Saro, że deficyt tram w aju  jes t b a r­
dzo znaczny, a. usunąć go może tylko podwyż­
szenie taryfy. W prow adzę ie k a r t  abonam en­
towych nie może być uw zględn icre, gdyż kom l- 
sya tram w ajow a zaprow adziła dla uboższej lu ­
dności. bloczki biletowe w cecte po 40 hal. za 
bilet. Również uruchohaienie większej ilości w o­
zów jest niemożli/we, gdyż w Krakow ie nieon*

I i



Kamer 342 GONIEC KRAK6WSKI Str. 5.

odpow iedniego w a rsz ta tu  do budow y wo.zów. 
W ozy znś, zbudow ane w fabryce w Sanoku, 
gdyż ta  jedyna. fab ryka w Polsce wozy tram w a- 
joiwe buduje, kosztują, obecnie do 3CO.OCO kor., 
a  dyrekcya tram w aj owa n ie  rozporządza fun­
duszam i odpowiednim i. Poniew aż podnoszono 
ze strony  radców  podgórskich konieczność bu ­
dowy lin ii do Bonarka, — p. Sarę w yjaśnił, że 
tej budowy obecnie podjąć się nie można. W glo 
sow anlu  winioski kom isyi zostały uchw alone.

Ogólne zaciekaw ienie wyw ołał wniosek pre- 
zydyum  m ias ta  i  kom isyi tea tra lne j. W niosek 
tan  dom aga się, aby  k om isya  teatralna- w  cią­
gu miarca 1920 ro k u  przedłożyła Radzie xn. szcze 
gólow e w nioski, dotyczące

REORGANIZACYI CBTT TEATRÓW MIEJ­
SKICH

od sezonu 19201—1921. D alszy w niosek dom aga 
się upow ażnien ia prezydyum  m iasta, do ro-zwią- 
saini-a w najbliższym  term in ie spraw y. 
WYPOWIEDZENIA WS-ZYSTKióH KONTRA­
KTÓW, ZAWARTYCH Z CZŁONKAMI ZARZĄ­
DÓW ORAZ Z PER SON AL EM OBU TEATRÓW 

MIEJSKICH
W nioski te  referow ał w iceprezydent Rolle. 

Przedstawił spraw ozdanie o s tan ie  i działalno­
ści teatrów  m iejsk ich  po koniec sezonu 1918—19 
roku. T ea tr im . Słow ackiego w ub. sezonie w y­
staw ił 329 sztuk ; z tego 216 autorów  polskich, 
a  104 obcych. T ea tr pow szechny dał 404 przed­
staw ień; z tego p rzypada na kom edyę i  d ram a t 
204 sztuk , a  200 n a  operetk i i wodewile. F rek- 
w ancya teatrów , do n iedaw na bardzo silna, o- 
beonie nieco spadł?.'. P rzyczyny m . leży szukać 
w tru d n o śc iach  w nab y w an iu  dobrych sztuk,

dalej w  odpływie ak to rów  do W arszaw y, Po­
znania, Cieszyna, W ilna i  Mińska-.

Spraw ozdanie członka kom isyi tea tra ln e j, 
prof. Sinki, podnosi, że te a tr  Słowackiego nie 
w ystaw iał żadnego dzieła Słowackiego, a  to z 
powodu w ielkich kosztów, jatk rów nież z powo­
d u  b rak u  sił. Ze sztuk, k tó re  na jw iększy  sukces 
artystyczny odniosły, to „K rąg interesów ". Z a r ­
tystów  w ym ienia jako  najw ybitn iejszych pp. 
Sosnowskiego, Nowakowskiego, Orwida i  W asi­
lewskicno.

Stroma- finansow a wedle sp raw ozdan ia  p-. w i­
ceprezydenta Rołlego przedstaw ia  się n as tęp u ­
jąco:

W  tea trze  Słowianki ego sprzedano biletów  za 
sum ę 1,142.000 koron, gaże w ynoszą 743.000, po­
datek  biletowy w yrosi 163.000 kor., tair tyem y 
au to rsk ie  67.000 kor. Ruch kasowy wynosił ogó­
łem  3 i  pćl miliona koron.

W  teatrze powszechnym  sprzedano biletów  za 
835.000 koron, gaże 784.000 kor., podatek 101.000 
kotro.m.

Nastę-nnie om aw iał re feren t sp raw ę koniecz­
nych adćp tacy i w obu teatrach . W końcu pod­
niósł konieczność przyznania a rtystom  d o d at­
ków drożyźni-amych wedle norm y: arty stom  do 
1000 koron grży  miesięczmej po 400 kor., d-o 2000 
koron po 300 kor., mad 2000 koron  po 200 kor., 
cizlo-nkom o-rtoiestry te a tru  powszechnego 300 
ko-r., sta łe j służbie techniezroj po 200 kor., 
w szystkim  przez 6 m iesięcy zim owych od lis to ­
pada- 1919 do 30 kw ietn ia  1920 roku. W ydatek 
powyższy wynosi w łącznej kwocie 34?.200 kor.

D yskusyę n ad  spraw ozdaniem  teatr?-lnem od- 
1 ro-czono do d n ia  dzisiejszego — poczem odbyło 
| się posied oznie tajno.

□  □

Wielkie rewizye na Kazimierzu.
Wykrycie przez wojskowość wielkich magazynów odzieży, bielizny i żywności 
Aresztowanie kilkunastu kupców.— Rewidowani i aresztowani stawiali opór.

(T) W  dn iu  w czorajszym  K aźm ierz k rakow ­
ski był bardzo ożyw ony. M ianow icie tu te jsza  
kom enda wojsk zarządziła  cigólną rew izyę w
sklepach i ta jnych  m agazynach. Jak  n as  in fo r­
m ują, n iektórzy w łaściciele ukry tych  m agazy­
nów s taw ili opór i w sku tek  tego aresztow ano 
ich. W ykryto wprost nieprzeliczoną ilość bieli­
zny ciepłej i  cdzieży, a także tajne magazyny
C źywEtCścię wsrttfśc* ŁilkA milionów a przczua* j mi,

czuną na pasek.
Kilkanaście ciężarowych samochodów do pó­

źnej nocy zwoziła skonfiskow aną odzież % żyw­
ność do magazy r  ów wojskowych. Przeciw  w ła­
ścicielom  tajnych  składów  wdrożono dechodze 
nia. Odkryło również kilkanaście magazynów  
bez w łaścicieli, którzy na wieść o rewizyi zbie­
gli. Zarżą dzomo energiczno śledztwo za  zbioga-

Wykryci® tajnej fabryki sacharyny.
(T) W czoraj w zw iązku z rew izyą w ojskow ą 

n a  K aźm ierzu, w ykry ła po-Kcya w spólnie z w oj­
skow ością w jednym  z domów przy ul. Bożego 
Ciała w ielką ta jn ą  fabrykę sacharyny , w k tó ­
rej pracow ało k ilkanaśc ie  osób.

Podczas rewizyi znaleziono tam wielką ilość  
przyrządów i  naczyń do fabrykacyi tego pro­
duktu jak również kilkadziesiąt kilogramów go­

towej sreharyny wartości przeszło sto tysięcy 
koron.

Fabryka tia by ła  w łasnością całej sza jk i „uk- 
cyo nary  uszy", k tó rzy  sprzedaw ali tow ar szcze­
gólniej w  Kongresówce i w Małopolsce, n a tu ra l­
nie po p ask a rsk ich  cenach. K ilku wspólników, 
k tórych  zdołano u jąć, areszitptw-ano. Dalsze do- 
chodzenie w toku.

o  D □

Aresztowanie niebezpiecznych nocnych włóczków.
(T) Od pewnego czasu znów zdarza ją  się w 

m ieście naszem  większe kradzieże i w łam auia. 
Mimo czujności naszej straży  bezpieczeństwa, 
m im o naw et ostrożności m ieszkańców  naszego 
m ia s ta  „w yszkoleni" bandyci i  w łam yw acze 
zdo łają  u jść czujności naszej policyi i dobie­
ra ją  się do zam kniętych kas, scho-wków sk le­
pów i m agazynów  w śródm ieściu.
TRZECH TAJEMNICZYCH PRZECHODNIÓW.

Czuw ający n a  posterunku  one-gdajszej nocy 
przy ul. S tarow iślnej, k ap ra l p-olicyi p. Kożba, 
zauw aży! koło godziny pierw szej po północy 
przem ykające  się wydłuż u licy  pod m irram i 
domów trzy  tajem nicze „cienie" z tobołam i n a  
plecach. Gdy n a  w ezwanie p. K. owi trzej spó- 
ź n e u i  przechodnie nie za trzym ali się, lecz po­
częli zm ykać co sił, p. K. strzelił za  ucieka ją­

cym i z rew olw eru, a następn ie  zaalarm ow aw ­
szy pobliski posterunek  policyjny, począł gonić 
uciekających. Na skręcie u licy  zatrzym ano u- 
c ieldnieraw  i  przekonano się, że byli to trzej 
niebezpieczni i znani policyi zda w na w łam y­
wacze i podm iejscy apasze. Mimo ich energicz­
nego tipc-ru aresztow ano „ptaszków" i odpro- 

j wadzono pod Telegraf. Podczas rew izyi znale- 
: ziono w  ich tobolach liczne skradzione rzeczy 

jak k ilk an aśc ie  p a r nowego obuwia, m aierye 
jedw abne, nov,ą garderobę, a naw et kilka k ilo ­
gram ów  doskonalej 9łoniny. P rzy bandytach  
znaleziono rów nież potrfele zc znaczną potów- 

i ką, pichod-zącą z kradzieży. A resztow ani nazy­
w ają się Tadeusz Ż m uda 1. 28, Józef VVeiss 1. 30, 

j Me-ier L:-cht 1. 30. Pozostaw iono ich wr pensyo- 
[ nacie  „pod Telegrafem ".

D W A  OSTATNIS Diłifi W t S r A t t f i *
KINOTEATR „SZTUKA"
H O T E L  S A S K I,  UL. S W . JA N A  6 .

Nadzwyczajny podwójny program

aktualna farsa w  3 aktach z 0 6 si Osvaldą, oraz

Niebezpieczny zakład
dramat detektywiczo-awanturniczy w 4 aktach 

z prologiem.

pociechy, owe wspólno drogi m im o kam ieni, 
rzucanych  pod nogi, — kiedy to zadzierzgnęła 
się w iąż serdeczna, m iędzy m łodzią legionow ą 
a  dośw iadczonym  i  św iadom ym  celu d rag i p a­
sterzem .

Ks. B iskup  B andursk i pozostanie przez jak iś  
cnas gościem  gen-. Rojii i  czw artaków  w  Kibi­
cach

i d .\m na mkm mn*
(1.) U rząd spraw iedliw ości i  policyi' w  Gene- 

wio postanow ił odm ówić pinzwolenja n a  pobyt 
w m ieście w szystkim  cudzoziemcom, za jm u ją ­
cym w hotelach posady urzędników , k luczn i­
ków, kucharzy i kelnerów  k aw iarn ian y ch . L i­
czni kucharze  francuscy, k tórzy  przebyw ali w  

• Genewie o trzym ali n ak az  pow rotu  do swegw 
k ra ju .

Otwarcie kanału Panamskiego.
fi.) J a k  donoszą dzienn ik i fran cu sk ie  o tw ar­

cie ofieyatne k an a łu  Panam skiego  odbędzie się 
z końcem  ro k u  1920. F loty  w szystkich narodów  
otrzym ają zaproszenie n a  wizjięcie udzia łu  w te j 
uroczystości,

Paryż przeprowadza sanacyą reper- 
tuaru kinematograficznego.

(1.') W o sta tn ich  d n iach  P ary ż  przeżył znow u 
m aleńką, w  swoim rodzaju , sensacyę. Oto film  
k inem atograficzny  przedstaw iony w licznych 
k in o tea trach  parysk ich  został w ygw izdany i  
zbojkotow any przez publiczność. F ilm  był apo - 

i teozą zbrodni, ro ił się od na-padów bandyckich ,
’ zam achów  n a  pociągi i  au ta , w ystrzałów  rew ol­

werowych ittd. S tanow isko jak ie  za ją ł tłum  pa­
ry sk i wobec tych apaszow skich obrazów  dało 
odpow iednią nauczkę przedsiębiorcom  kino­
wym  i dowiodfct, iż publiczność, sk ąd in ąd  n ie­
słychan ie cierpliw a, przecież p o trafi postaw ić 
granice w przyjm ow aniu  przeróżnych najidyo- 
tyczniejszych h is to ry i i  najhardzie j rozbójni­
czych pomysłów.

Samosąd nad murzynem.
D zienniki polskie w S tanach  Zjedn. donoszą! 

W M ad so ń  tłum  wywlókł m u rzy n a  Wal lace 
B aynesa z jego dom u niedaleko stąd  i  rozstrze­
la ł £jo. M urzyn zabił podobno Kay Gzbnrna, a- 
gen ta  stacyi kcłojowej, k tóry  pom agał podsze- 
ryfowii w aresztowaniu murzyna, za jak ieś m a­
łe przestępstw o.

PC8MT DE REVERI5S!...
(m-m) Magistrat wyrzekł wielkie słowo, na któ­

re czekały mnogie rzesze ludu krakowskiego, roją­
cego o świętach ze słodką struclą i białą bułkąl...

- Magistrat przemówił... Cieszcie się Krakowianie! 
dostaniecie mąkę i to aż po 20 dekagramów na oso­
bę... To nie bagatela!... Wszak rodzina składająca 
się z 10 osób dostanie całe dwa kila!., a jeśli, ktoś 
ma mniej liczną rodziną to sam sobie winien, dla­
czegóż nie okazał większej przezorności w myśl 
maksymy: crcsoite et muliiplicamini!...

Żegnajcie marzenia o białych pulchnych bułecz­
kach, struclach z makiem, o babkach z rodzynka­
mi!... Te przysmaki zobaczą na swych świątecznych 
siołach tylko paskarze miejscy i wiejscy 1...

Ci, którzy nie mogą płacić cen paskarskich za 
mąkę, będą się mogli pocieszać opowiadaniem fan­
tastycznej bajki: „A było to wtedy, kiedy na święta 
piekło się strucie, ciastka, babki" ogryzając jedno­
cześnie wielką figę!... 

j 20 deka mąki na osobę... Point de reveriesj
O

CHLEB ZA TYDZIEŃ BIEŻĄCY wydadzą sklepy 
i piekarnie rejonowe po 1 kg na osobę za odłącze­
niem 56 ode nka legitymacyi zbiorowej od soboty 
20 b. m.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś doskonała,
stałem powodzeniem ciesząca się krotochwila „Nio- 
be" z pp. Kiońską w roli tytułowej, — jutro śliczny 
„Baron cygański" z p. Millerem w party i tytułowej 
i pp. Brozowską, Feldrnanową. Rotowską, Zimajer, 
Łelewiczem, Ludwigiem. Tarnawskim. Rawitą i in. 
w rolach głównych oraz z pelnyrn ognia czardaszem 
pp.'‘Koszutskich w akcie drugim. W sobotę po rae 
czwarty tak gorąco przyjęty przez prasę i publicz­
ność, doskonały wodewil K. Krumłowskicgo, miano­
wicie „Białe fartuszki" z wybornymi typami kra­
kowskimi. pp. Morskiej. Kolman, Relewiczówny,

P O D

I  Bisu BaoMi M i i !
Kielce, 17 grudnia.

W  piąte-k dniia 1 2b. m . przybył do Kielc ks. 
b iskup  Bamidunsiki, podej mow-attiy serdecznie 
przez gen. Roję, dowódcę okręgu gen. (Kielce, 
■wmz z korpusem  oficerskim  4 p. Leg. N a dw or­
cu  kolejow ym  stainęła kom pania hon-orowa z 
o rk ies trą ; przem iłego piewcę i wyclio-wawcę du ­
szy żołnierskiej p rzy ją ł n a  dw orcu gen. R oja -ze 
sztabem .

W  niedzielę poświęcał ks. bi-skup B a rd u rsk i . 
dom  żołnierski i scenę żołnierską. N a cześć je ­
go w ydano obiad  galowy.

G enerał dziękował biskupow i za owe eziasy, 
k iedy  to w rocznicę u tw orzen ia  4 puł-ku Leg. 
ks. biisikup B andursk i w radziw iłłow skim  bo­
rze n a d  Styrrem , po uroczystem  nabożeństw ie, 
w ygłosił owo pam iętne dla- czw artaków  k aza­
nie: „W e krw i Twojej żywi", — w spom inał za­
sługi arcypa.sterza d l3- idei niepodległościowej i 
wręczył w dowód czci nieiz-apomniar-emu opie­
kunow i żołnierskiej spraw y swastykę.

Odpowiedział b iskup  B. skrom nie, lecz ciepło, 
tym  szczególnie sobie w łaściw ym  dc-r-em w n i­
k an ia  w duszę żołnierską.

Por. Jedynek w spom niał daw ne cazsy, rok 
1916 — owo k arm ien ie  serc legionistów  słowem
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Żełskłcj. Rorowiczowej. Zdańsldej, KoszntskiDgo, 
Kucharskiego, Minowicza, Kolwasa. M agnuszew,
skiego i przezabawnymi tańcam i w trzecim zwła­
szcza akcie.

KREDYTY NA SPROWADZANIE TO WARÓW
Z ANGLII. Poselstwo brytyjskie w Warszawie (Od­
dział komercyalny) nadesłało Izbie handlowej i
przemysłowej w Krakowie odbitkę regulam inu, o- 
Lejinującego w arunki, pod którym i rząd angielski 
zgadza się na udzielanie kredytu do wysokości SQ 
procent dla towarów wywiezionych z Anglii do Pol- 
ksi. Bliższych inform acyi zasięgnąć można w biurze 
Izby.

O ZWROT ZUŻYTEJ AMUNICYI. Zwyczaj gro­
m adzenia po domach wszelkich części zużytej am u­
n ic ji jak łusek, zapalników', pierścieni miedzianych 
itp. i robienia z tych części przedmiotów zbytku 
(kfłam arzy, przycisków, wazonów i t. p.) staje się 
karygodnym nałogiem. Wobec braku surowców w 
k ra ju  i wobec tego, że stanow ią one m ateryal obe­
cnie bardzo drogi, przy zamówieniach tych części 
arr.unicyi skarb polski wydaje krociowe sumy pie­
niężne, gdy tjm czascm  niektóre części wiżytej am u­
n ic ji mogą być użyte w ielokrotnie i przedstaw iają 
d la Państw a szczególną wartość nawet w stanie 
częściowego icli zdeformowania, gdyż poprawienie 
ich wymaga niewielkiego nakładu pracy. Także i 
inne części am unicyi jalc zapalniki, pierścienie mie­
dziane i l. p. stanowią ze względu na brak surow­
ców w kraju  m ateryal bardzo cenny i. poszukiw ań/. 
Przechowywanie i gromadzenie am unicyi bez ró­
żnicy na jej stan, wykonywanie z niej przedmiotów' 
zbytku jest najsurowiej wzbronione i będzie suro- 
;wo karane na mocy dekretu o sekwestrze surow­
ców. Wszelkie części am unicyi m ają być odnoszono 
w gminach do zarządów gminnych, lub do żandar- 
tmeryi a w m iastach powiatowych do odnośnych 
Dowództw wojskowych, w Krakowie zaś wprost do 
Zbrojowni.

„KURSY DOROSŁYCH". W ciągu bieżącej zimy 
organizuje T. S. L. tak w k ra ju  jak  i w Krakowie 
nową formę pracy kulturalno-ośw iatow ej jako 
„Kursy dorosłych '. Celein tej działalności bodzie u- 
zupelnienie wykształcenia młodzieży w okresie po­
zaszkolnych oraz dorosłych, nadto wykształcenie i 
wychowanie obywatelskie przez kursy i wykłady. 
Dla ustalenia organizacyi tej pracy, odbędzie się w 
lokalu Zarządu Głównego T. S. L. ul. św. Anny 5, 
II. p.j konfereneya w dn. 19 bm. o gudz. 6 wieczór.

ZWIĄZEK OKRĘGOWY T. S- L. W KRAKOWiE. 
Zarząd Książnicy Związku Okręgowego T. S. L. w 
Krakowie (ul. św. Anny 5) zwraca się do wszyst­
kich tych, którzy wypożyczyli książk i z Wypoży­
czalni T. S. L. w latach 1914 do 1919, by je natych­
m iast zwrócili, w-przeciwnym razie poda ich i-.a 
zwiska do wiadomości publicznej, jako działających 
na szkodę insiytucyi oświatowej.

ECRAKOWSKIE TOW. TECHNICZNE. Dn. 19 bm. 
o godz. 7 wieczór w sali posiedzeń Krak. I ow tech­
nicznego przy ul. Straszewskiego 1. 28, II p. odpę­
dzie się tygodniowe zebranie członków.

DZiŚ III.SEANS OKULTYSTYCZNY prof. A. Czer. 
baka w sali Sokoła. Cały czysty dochód przeznaczjd 
prelegent na gwiazdkę dla żołnierza w polu, to też 
n ic  dziwnego, że popyt na bilety w księgarni Eberta 
jest tak wielki. Na poprzednie dwa seansy setki 
osób odeszły od gm achu Sokoła, sala bowiem była 
wysprzedana, a sposób przeprowadzenia doświad­
czeń z eksperym entalnej psychofiizyki i medyumiz- 
m u tudziez p re lekcja  zyskeła ogólne uznanie dla 
znanego polskiego m edyumisty

WIEC PUBLICZNY w sprawie ustaw y i aprowi- 
zacyi stróżów i stróżek odbyi się w sali Domu ro­
botniczego 14 bm. Uchwalono rezolucyę domagającą 
się od sejmu rychłego zatw ierdzenia wniesionej u- 
Rtawy dla stróżów, od właścicieli i adm inistrato­
rów kam ienic potrzebnych przyrządów do utrzym a­
nia porządku w kam ienicach; wreszcie postanowio­
no złączyć się w organizacyi Związku k raj. slow. 
kat. stróżów, robotników i służby domowej.

(T) OGÓLNA OBŁAWA POLICYJN1-WOJSKOWA 
ZA POPISOWYMI. Przedwczoraj przedsięwzięła 
polieya wraz z wojskowością obławę za popisowymi 
lub należącymi do wojska. Od czasu do czasu przez 
ulice m iasta  zdążały oddziały w ojska i policyi pro­
wadząc z kwaśnem i m inam i delikwentów'. Ujęto 
również k ilkunastu apaszów.

(T) ARESZTOWANIE NA DWORCU. Wczoraj 
aresztowano na dworcu kol. Jana M aniaka, który 
ku  ogólnemu zgorszeniu przeszukiwał kieszenie 
swych bliźnich. Niepoprawnego rękopatę... złapała 
za rękę polieya i po dosadnym wj kładzie o posza­
nowaniu cudzych kieszeni odstaw iła go pod Tele­
graf, gdzie grzesznik w cichości opłakuje swe nie­
cne czyny.

KOMZSYA KOMUNIKACYJNA postanow iła od* 
być z kom isją  budżetową wspólne zebranie dla roz­
patrzenia sprawy ujednostajnienia plac kolejarzy i 
pożyczek dla kooperatyw. Uchwaliła wezwać rząd, 
aby do dni 14 przedstawił s ta tu t kasy em erytalnej 
pracowników kolejowych, uchwalono wezwać na 
skutek pism a naczelnego dowództwa rząd, ażeby 
m inisterstw o kolei do dni 14 przedłożyło projekt 
poborów pracowników' kolejowych oraz projekt po­
praw y bytu kolejarzy we wschodniej Gahcyi. W re­
szcie wezwano rząd, ażeby przedłożył umowę z to­
warzystwem belgijskiem co do podrożenia cen wo» 
eów sypialnych.

OGRANICZENIE PRZEDŚWIĄTECZNE RUCHU 
OSOBOWEGO NA KOLEJACH AUSTR. Dzienniki 
w iedeńskie donoszą, że prawdopodobnie w tygodniu 
przed Bożem Narodzeniem będzie wstrzymany ruch 
pociągów osobowych z powodu braku węgla. Tak- 
samo i ruch towarowy dozna znacznych ograniczeń.

POLSZCZENIE POZNANIA. Na najbliższem śro- 
dowem posiedzeniu poznańskiej radv m iejskiej, 
om aw iana będzie spraw a jak najrychlejszego spoi- 
ezezenia zarządów gazowni, wodociągów i elek­
trowni.

JAK C7ESI UJEDNOSTAJNIAJĄ PRAWODAW­
STWO? Gabinet czeski został rozszerzony. Stwo* 
rzono tam mianowicie nowe m inistertwo ujedno- 
sta m ienia prawodawstwa. Tekę tę objął d r Milan 
Hedia.

PROCES BELA KUHNA. Przed trybunałem  k ar­

nym w Budapeszcie rozpoczęła się rozpraw a główna 
przeciwko b. kom isarzom  ludowemu Beili Kuhno- 
wl o podżeganie do mordu. Bela Kuhn jest jak 
wiadomo nieobecny i internovźany w Austryi. Akt 
oskarżenia zarzuca mu. że z jego poduszczenia za* 
mordowano kapitana artyleryi Franciszka Mildne- 
ra. Oprócz Kulma octiarżono b. prokuratora trybu­
nału boijzewickicgo Dinnyesa i szereg innych.

ZATARG SZWAJCARSKC-FRANCUSRL Z powo­
du zwolnienia szwajcarskiego personalu hotelowe­
go we Francy i ujawnił się w Szwajcaryi silny ruch 
protestowy, przyczem nawet doszło do tego, że 
zw alri" się personal francuski w hotelach szwaj- 
ca. skich. Także szw ajcarska Bada Związkowa ze* 
mierzą poczynić w 1‘aryżu w tej sprawie przedsta­
wienia, a nawet w razie potrzeby zagrozić środka­
mi odwetowymi.

PRZEPEŁŃiuNE KRYMINAŁY. (m-mj. W miej* 
scowości Cusseti we Francyi — jak donoszą pisma 
paryskie — niema w w ięzienu ani jednego w olne­
go miejsca. Kilku aresztowanych przestępców m u­
siano wypuścić na "'Olną stopę, alowiem brakło dla 
nich p o m i e s z c z e n i a  j. Oczywiście taki stan rzeczy 
meże si ęodbić w bardzo przykrj sposób na bezpie­
czeństwie spokojnych obywateli Cusseti.

SKŁADKI. P. Porębska złożyła w Administracyi 
„Gcuca Krakowskiego" paczkę z podarunkiem  na  
gwiazdkę d la  żołnierza polskiego w polu.

—o—
ŚWIĄTECZNY NTJi^ER „ŻYCIA I POWIEŚCI"

ozdobiony piękną ryciną tytułow ą kompozycyi Zy­
gm unta W ierdaka —- przedstaw ia się nader intere­
sująca. Na uogatą treść składają się oprócz czte­
rech powieści zajm ująca nowela Schnitzera, t r j -  
skająca dowcipom hum oreska Jeromea, opowiada­
nie o zwyczajach wigilijnych u różnych narodów, 
niezwykle ciekaw ; „tajemnice żvcia pozagrobowe­
go" oraz szereg innych zajm ujących artykułów. W 
numerze tym wyoawnictwo „Życia i Powieści" za­
mieściło jirospekt, który wskazuje, że sympatyczne 
pismo postępować będzie nadal po drodze rozwoju 
i doskonalenia się. Redakcya zapowiada druk nie- 
zw jkle senzacyjnych powieści, wprowadzenie no­
wych działów oraz ulepszenie strony ilustracyjnej. 
Prenum eratorzy „Życia i Powieści" otrzym ają cen­
ne premie książkowe oraz będą mogli brać bezpła­
tny udział w artystycznej loteryi, której wygran.ą 
stanowić będzie obraz pierwszorzędnego penazla.

LE JOURNAL DE POLOGNE. Wczoraj ukazat się 
w W'arszawie pierwszy Nr. francuskiego dziennina 
„Le Journal de Pologne", redaktorem  Którego >est 
p lłonert Yaucher — dyrektorem  p. F red em  De- 
logueau. Dziennik francuski —  jak sam pisze w 
art. „A nos lecteurs" :— jest organem przyjaźni 
Iio isko-fj'i^r.skiej, tej przyjaźni, której nie nad­
szarpną! w ciągu wieków żaden konflikt. Najwy­
bitniejsi politycy, ekonomiści i literaci francuscy 
przyrzekli swoją współpracę, czytamy nazwiska 
wszechświatowych potęg, jak : Clemenceau, B ran d , 
Deschanel, Millerand, Jules, Cambon, Marcel Pre- 
vost, Lavedain St. Saetis i inni wszystkim znani. 
Z przodowników polskiej myśli politycznej i nau­
kowej również nie brak nikogo: Ign Baliński, Z. 
Dębicki, St. Grabski. W’ł. Babski. M. Seyda, Bohdan 
W asiutyński, Stefan Żeromski. Antoni Zwan i in. 
„Le Journal de Pologne" może liczj ć na ogćine 
powodzenie, pierwszy już bowiem dzień jego życia, 
zainteresował, sym patyę pozyska, i wiele obiecał.

(?) „GAZETA POLICYI PAŃSaWOVvL J“. W W ar­
szawie wyszedł pierwszy nm ner tygodnika pod po­
wyższym tytułem. Jestto num er wprost okazały tak  
rozm iaram i (16 stron), jak  i doborem treści, dosto­
sowanej do potrzeb zawodowych tego środowiska, 
d ia którego jest wydany. Nowe to pismo staw ia sc* 
bie za zadanie uzupełnienie zakresu wykształcenia 
zawodowego młodej po lic ji państwowej oraz dążyć 
ono zamierza do uobywatelnienia in sty tu c ji policyi 
i ścisłego zespolenia jej ze społeczeństwem. „Gazeta 
policyi państwowej" m a ponadto być łącznikiem 
pomiędzy publicznością a policyą. Nowemu pismu, 
które tak poważnie i po obywatelsku pragnie trak ­
tować swoje zauanic, redagowanemu przez komitet 
redakcyjny, składający się z G osón, zyczymy szcze­
rze powodzenia. Każdy num er „Gazety" zawierać

będzie dodatek ilustrowany. Przedpłata miesięczna 
wynosi 10 m arek miesięcznie, red ak c ja  zaś mieści 
się przy ul. Długiej 38, w W arszawie.

(?) KALENDARZ UUiUGI? [STYCZNY „FIGLA. 
RZA“, ustalonej już renomy, wyszedł z druku i jest 
do nabycia przy ul. Wielopole Nr. 8," (Bedakcya 

j „N. K.“). Cena egzemplarza wj nesi 7 kor. W roku 
| oieżącym kalendarz ten został znacznie rozszerzony 

(128 strondruku), każda zaś stronica jego tryska 
prawdziwie polskim humorem.

/ - -.'V '

NADESŁANE.
POTReTiBNA PANNA z ładnem pism em, do 

fciurSj zaraz, na słałg posadę. W iadomość „Lot", 
Rynek główny 7—8, podwórze.

. UiiKACYI
nadającej się na magazyny poszm-Uje się w Krakowie. 
Zgłoszenia pisem ne pod „13. B.“ do Biura Ogłoszeń H.

Fallek, Kraków, Bonerowska 11. 4509

W  1012 u
wyuczam w krótkim czasie według udoskonalo­
nej metody. Różne system y maszyn do dyspu- 
zycyi. Zgłoszenia przyjmuje codziennie od godz, 
4 do 8 wieczorem Biuro pisania na m aszynach 
i ptw ieia iiia  pism „WANDA" w  Krakow ie, ulica 

Floryańska L. 13, I. piętro. 4514

1 L. do gotowania 4455

D RO BN ER . KRAKÓW

„Salon Sztuki"
ul. Szp.taSna dr. 49.

(naprzeciw teatru m e skiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierw szorzędnych m i­
strzów , polskich i zagranicznych, po cenach um iar; 
kow anych. Chcąc uprzystępnić najszerszym  wam 
stwom  nabyw anie praw dziw ych dziel sztuk, za­

prow adza dyrekeya rów nież
S 3RZEDAŻ NA SFLA1Y.

Telefon 2486.

> a m  luna
Spółka zarejestrowana z ograniczoną poręką

vy Krakowie
ulica Zwierzyniecka 6 (Hotel Victoris)
poleca hurtownie: ro dzyn ki, ca ca o angielskie i 
holenderskie, czekoladę szw ajcarską, he b dę, figi, 
„Irysy"  w arszaw skie, oraz k niaki w gg erskie i wina 
fla s zk o n e  orygin a ln e a u -trya c k ie  i w ęgierskie.

Ozdoby — Swleezk] — o sn is  
o j 3 n < j a l s K B »  n a  c n o i n R ą  4454

DROBMER - KRAKÓW

Kijów zdobyty przez bolszewików.
Moskwa (W. B- K.). K om unikat bolszew icki: 

Czerwone wojska zataczają coraz ciaśaicjszy  
kięf| dookoła Kijowa. Od zachodu doszły znowu 
■do rzeki Irpen , n a  wschodzie w alczą o przepra­
wę przez Dniepr, na połudn iu  kolo m iejscowo­
ści W iiszonta . W najbliższym czasie wpadnie 
Kijew bezwarunkowo w ręce wojsk czerwo­
nych. Także w Charków s-ki cm jost sy tuacya d la 
n ieprzy jaciela  nie do u trzym ania . Po w ysun ię­
ciu się i osadzeniu w ojsk czerwonych na lin ii 
kolejow ej C h-rkow —Połtatwa, zajęliśm y n a  
wschodzie i południow ym  wschodzie m iasta  
Charków, K utions (?) i Czugujew.

R izpaczliffa obrona Kijowa.
Odessa (W. B. K.). Jak  słychać, tworzą się 0- 

becnie w armii D cnlkira oficerskie bataliony 
szturmowe, które odchodzą, jako oddzii ły  lo t­
nicze, pod Kijów, aby bronić sMnie zagirożcnogo 
m iasta .

KIJÓW PADL WCZORAJ.
W iedeń (PAT). B iuro koresp. donosi iskrow a 

z Moskwy: Wojska czerwone zdobyły wczoraj 
Kijów.
Sztab gen. Mamontowa w rękach 

bolszewickich.
Moskwa (W. B. K.). P ism a  tutejsze twierdzą,

że bolszewicy w zięli de niew oli sztab generała 
Mamentowa, przyczem  w ich  ręce wp_iść m ia ł 
gen. Skuro.

\m Iow ,
W iedeń (W. li. IC). W edle doniesień pism  tu ­

tejszych, została, zam kn ię ta  g ran ica  fraincusko- 
szw ajcarska. Przyczyną z .m k n ię c ia  m a być roz 
kaz rząd u  francuskiego, a  to rzekom o z powoda  
stanowiska Szwajcaryi wobec Niemiec.

D ’A|)nuiiził w  orstizs da Rzymu.
Berlin (B. K.). „Lokclanzoiger" donosi z Ko­

penhagi: W edług nadeszlego tu ta j te leg icm u  
z Rzymu, d‘A i.nunzio znajduje się w drodze do 
Rzvmu.

Podróż miii. W i r  Ertisso da ita g u
Warszawa, fTel. M.) W średę wiecz. udał się 

do Lwi owa m in. sp raw  wewn. W ojciechow ski 
w tow w ś^stw ie szefa sckcyr bezpieczeństw a w 
min. spraw  y o r n .  Urhnnowiiczo i dra  Górskie­
go. Podróż ta  sfoi w zw D zk’’ z przejęciem słu­
żby bezpieczeńrtwa na terenie Małoi olski przez 
państwowe w*i»n/p centralne, a także z zagad- 
n..e.niami natury admii^istracyjnej.

08747411
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Niemcy wydali koallcyl §.000 dział, 25 000 kara!), 
maszynowych, 3.000 moździerzy i 1.700 samolotów.

L ondyn (B. IŁ). M iniste^ w ojny  C hurchill o- 
śwladcszył w izbie gm in , że isto tn ie  Niemcy w y­
la l i  5000 dział, 25.000 karabinów m aszynow ych, 
5000 m oździerzy i 1700 sam olotów . Z m ate ry a łu  
kolejowego maję. Niem cy dostarczyć jeszcze 42

lokom otywy i  4C6 wagonów. O rotkowamdach w
Dorpacie oświadczył C hurchill, że pomiędzy 
Rceyą a państwami baityskicm i nie przyszło 
dcląd  dc porozumienia.

Porażki bolszewików na frontach polskich.
w  arszawa. (PAT) K om unikat sztabu, general­

nego w o js k  polskich  z 17 bm. F ro n t ń tew sko- 
biaiorusiki: Na odcinku Dzisna i  F ełcck  doko­
nały nasze oddziały szeregu śm iałych wypadów, 
biorąc k ilk u n as tu  jeńców. L okalny  atak bol­
szewików nad Bźwńaą został odparty. Ma re ­

szcie fio n tu  silna, działalmctść w yw iadow cza. 
F ro n t w ołyński: Dz clny w ypad naszych wojsk 
rozgromił przeważające siły  nieprzyjacielskie 
na zachód od Einłckorowicz, biorąc 7 karabi­
nów maszynowych i  70 jeńców.

Tłum ciics zrzucić z trenu króle bułgersjciego.
W arszawa. (Tel. M.) W  Zofii zebrał się ol- j m agał się zrzucenia z tro n u  c a ra  B orysa. Woj- 

brzyrnd tłum  przed  pałacem  królew skim  1 de- i sko rozpędziło dem onstrantów .

Grupa Peniatowskiego występują z IT T lu d o w e g iK
Warszawa. (Tel. M.) W  środę odbyło się w  

Sejm ie zebranie g rupy  poselskiej „W yzwole- 
nia‘:, celem  za jęc ia  stanow iska wobec uchw al 
Bady naczelnej s tronn ictw a. P rzypuszczają  po­
wszechnie, że z klubu P. S. L. w ystąpi k ilk u ­
nastu członków, którzy u tw trzę osobną grapę 
pod przewodnictwem pasła Poniatowskiego. 
W sprawie tej frak ey a  poselska „W yzw olenia"

! W arszaw a, (Tel. M.) Wobec konfliktu w k lu ­
bie P. S. L zdo.ie się być zagrożoną sprawa 
w iększości sejmowej. Blok stronnictw większo­
ści liczy 255 crSorków. W ystąpienie chociażby 
kilkunastu czlemfeów nadwyręży poważnie wię­
kszość i  zm usi jją de grawitowania w kierun­
ku prawicowym i  szu k an ia  oparcia w  związ­
k u  ludow o-narodow ym  i  narotdoWorOhrześci-

D enikina um ow ę handlow ą, um ożliw iającą ro z ­
wój stosunków  handlow ych z R tsy ą  południo­
w ą.

EMa słońcu niema plam.
Kraków (PAT). O bserw atoryum  Astronomicz­

ne kom uniku je : P lam , w idzialnych gełem  o-
kieni, n a  słońcu niema.

l i i  podrożenie Malto inssiiL
Warszawa. (Teł.) P ism a w arszaw skie podnio­

sły znacznie ceny prenumeraty i  pojedynczych  
numerów, obecnie n u m er dzienników  w arszaw ­
sk ich  kosztu je  50 fenigów. Równocześnie wy­
daw nictw a w arszaw sk ie  zapow iadają  z powodu 
w ielk ich  kosztów  w ydaw niczych, jeszcze znacz­
niejsze podrożenia pism  z da. 1 stycznia.

Strajk motalswcow.
Warszawa. (Tel. M.) W ybuchł tu  częściowy

strajk m etalow ców  a a  tle  ekonom icznem .

Sądcwnicy łódzcy grożą strajkiem.
Łódź. (PAT) „Rozwój" podaje, że u rzędnicy  

sądow i postanow ili zasunajkować na znak  pro­
te s tu  przeciw  zam ianow aniu  żyda Kohna pre- 
arydetnem sądu.

W cijvy i c utj ixc*.i\.v/,y cu jw w w -w  7, .. ^   — .  
zebrała się wczoraj w ieczorem  n a  n arad y , k tó re  j jańsk im  klubie robotniiczym. 
przeciągały  a ę dla północy. !

Paderewski stanie oko w oko z Bilińskim
konwentem seniorów.

Wyjazd (telegacyinaoczycisli doLwowa
Lwów. (Tel. W.) Dffliś wyjechała ze Lwowa  

} do W arszaw y d^Jurtacya złożona z członków  
j kraj. zw iązku nauczycieli szkól wyższych dra 
■ Zagajew skiego, d ra  U rycha  i  d ra  W ein e ra  z 
( K rakow a, celem  przedłożenia m in is te rs tw u  O- 

św iaty  słusznych postu latów  nauczycieli, w  M a- 
łopńlsce. N ajgłów niejszym  p o stu la tem  jest 
sprawa zrównania płac.

I

przed
W arszawa. (TeL M.) N a odbytem  we środę 

posiedzeniu kamwentu seniorów  uchw alono w  
obecności prem ie ra  Skulskiego, iż w  piątek 19 
bm. odbędzie się drugie u zarazem ostatnie 
przed feryam i świąte-cznemi posiedzenie sej­
mowe, na lclórcm odbędzie s;'ę dyskusya nad 
wpoiła premiera. Pierwsze posJedzenio poświą- 
teczne odbędzie się 7 stycznia 1920. r.

Następnie pos. Dubanowiciz postawni wniosek, 
domagający się uczczenia b. premiera Paderew­
skiego w drodze osebuej ustaw y sejmowej. 
W niosek ton nie uzyskał większości. Zadocydo-

samom posiedzeniu kicuweniu seniorów zajmo­
wano się również sprawą koniliktu, wynikłego  
między b. premierem Paderewskim a b. min.
Bilińskim . Paderewski aw róeił się do marszał­
ka z prośbą o um ożliwienie mu odpowiedzi na 

j zarzuty, postawione mu przez Bilińskiego w je-
| go mowie pożegnalnej. Prośbę tę postanowił kim 
| went uwzględnić i  zaprosił na następne pesie- 
j dzenin Padcicwskicgoi i  B ilińskiego celem wy- 
1 jaśnienia sprawy. W reszcie < konw ent seniorów  

zgodził się na utworzenie przybocznej Rady fi- 
i naesow ej, pozostaw iając klubom  sejm ow ym  ,u*

Powfót Polaków z niewoli.
W arszaw a (tel. M.). Do G-dańftka przybył pa- 

roiwiec argielslu  z 200 jeńcam i niem ieckim i, po­
śród których znajduje się 180 jeńców z Poznań­
skiego i  z terytoryów, przyznanych Polsce, ora* 
87 jeńców cywilnych i  uchodźców z Polski.

w ano n atom iast, że Paderewskiego pożegna j s ta len ie  sk ład u  R ady i jej organ,izacyę. 
m arsza łek  specyalnem  przemówieniem. N a tem

tJC

Patek ministrem spraw zagranicznych.
Warszawa (PAT). „M onitor P o lsk i"  ogłasza 

n as tęp  u jące pism o:
Do P a n a  Leopolda Skulskiego, prezyden ta  

m in is tró w  w W arszaw ie. Na w niosek P an a  po­
w ołuję p. Stanisława Patka na u rząd  m inistra  
spraw zagranicznych. Równocześnie zwalniam  
p. dra W ładysława Wróblewskiego, podsek reta­
rz a  s ta n u  w prezydyum  ra d y  m in istrów  z ty m ­
czasowego k ierow nic tw a tego m in isterstw a. N a­
czelnik  p ań stw a: Józef P iłsudsk i, prezes m in i­
strów : Leopold Skulsk i.

W arszawa (tel. M.). „M onitor" opublikow ał 
wom inacyę p. P a llia  n a  m in is tra  sp raw  zag ra­
nicznych. P rzed  ostateczną decyzyą m in is te r 
Patek odwiedził kilkakrotnie p. Paderew skiego, 
usiłując go skłonić do przyjęcia teki m inistra  
spraw zagranicznych, przyczem  był gotów zająć 
ęntzy P aderew sk im  stanow isko w icem inistra . 
PadCTewski stanowczo odmówił. S praw a oh sa­
dzenia stanowisk wicem inistrów nie jes t jasz­
cze zadecydow aną. W  tej sp raw ie  m in is te r P a ­
te k  porozumiewał się z pp. D ębskim  i M. Seydą.

D ym isya ministra Przesmyckiego,
W arszaw a. (Tel. M.) M inister k u ltu ry  i sz tu ­

k i  p. Przesm ycki pudał s,ię do dym isyi. Dym i- 
Bya została przy ję tą .

Dymisya Dra Stefczyka.
W arszaw a (PAT). N aczelnik p ań stw a posta­

hm  nGwoicoiu Eto l i i i i

now ieniem  z dn ia  16 g ru d n ia  1919 zwolnił dra 
Franciszka Stefczyka, na w h sa ą  prośbą, zo sta­
nowiska prezesa głównego urzędu ziemskiego.

W ni
Warszawa. (Tel. M.) W kołach sejmowych  

przyjęto nieprzychylnie projekt no wen o m ini­
stra skarbu Grabskiego powołania Rady finan­
sowej. In s ty tu cy a  ta n e zapow iada żadnego 
pożytku, pozw oliłaby n a to m ias t odpowiedzial­
nem u kiercwnilko.wti m in. sk a rb u  uchylać się 
od odpowicdzialw3żc!. Projekt ten odesłano ce­
lem  zaopiniowaną a klubom sejmowym.

Gospodarka naftą przejdzio w rące 
min. aprowizacyi.

Warszawa (ted. M.). Pod przew odnictw em  m i­
n is tra  .aprowizacja Śliw ińskiego odbyło się wezo 
raj posiedzenie państwowej rady aprowizecyj- 
nej, n a  k tórej zastanaw iano  się nad  sp raw ą go­
spodark i in>aftą i solą. Uznano za pożądane skon  
centrowanie gospodarki naftą w ręku m inistra  
aprowizacyi. W spraw ie  soli stw ierdzono s ta le  
w zrasta jącą  produkcyę. Przew idziane jes t u ru ­
chom ienie solanek rv Inno Wrocławiu.

Ul

Niemcy otrzymają krótką i stanowczą 
odpowiedź.

Londyn. (BK) „Daily ChromHJle" donosi, że 
odpowiedź Rady najwyższej na notę Niemiec 
będzie krótka i  stanow cza. Zawierać ona będzie 
termin, w  jakim  ma nastąpić ratyfikacya trak­
tatu pokojowego i  podpisanie protokołu dodat­
kowego.

W arszawa. (Tel. AL) L ity d  George ma udać 
si:ę z końcem  tygodnia do Paryża celem kon­
tynuowania spraw , poruszonych na konfcien­
cy! w Londynie. Pobyt L loyda Greoirge‘a  potrwa

dni.

fiiu węSRiiaiji uł.j uętii| a liuL a
B udapeszt. (BK) W czoraj w' południc zakó-

nm nile iwano skazanj-m  n a  śm ierć tero rystom  
decyzyę, za tw ierdza jącą  wsayistkie w yrok i 
śm ierci. P ro k u ra  te ry a  p a ń s tw a  w yznaczyła te r­
m in  egrokucjd n a  dzisiaj.

Ś m i e r ć  śmiałego lotnika.
W arszaw a. (Tel. M.) W edle wiadomo-ści 

KoNu lom ik  kap. Ilow ełl, odbyw ający lot d 
A u s tra lii spad ł w  p ib liż u  tej w yspy i  pomó* 
śm ierć.

h m  m m i riitfl Z UMMiW bil
W arszaw a. (Tel. M.) W czoraj w róciła z poł. 

Rosyi m isy a handlów o-przem ysłow a pod przew. 
min. Iw anow skiego. Miisya ta  zaw arła  z rządem

Czy chcecie powiększyć naszą Ojczyznę?
Zdobyć dła niej drogę do morza?
Czy chcecie wyrwać z pod. jarzma Krzyżaków 

i  przyłączyć do Polski piękny KRAJ MAZUR­
SKI, mierzący 11.000 km. bwedr., wraz z jego 
pół m ilionem  polskiego ludu, z 18 miastami, 
1800 wioskam i i  z 3.300 rybnych jsztor?

Złóżcie więc w Redahcyi chećfey DWIE KO­
RONY na plebiscytowy

K c m lte i Mazurski 
w Warszawie, Czacaieeo 25.



Sir. 8. GONIEC KRAKOWSKI Nr. 342,

PLfelV wiersz nonp w  zw ykł, ogłosz. (ostatnia strona) 1 kor., za wiorsz ptiitow y w  rubryce Nadesłane 4 kor., za wiersz petit, w  tekście redakc. kron 5 kor
l i t j l  J y U i U a Z . L l l i  Drobne °Gfoszel'ia za słowo 40 hal., o treści motrymon. lub korespundancya prywatna 50 hal., przyczen, pierwsze słowo liczy sie 1 kor.

Ceny pow yższo  ob cw lazu ją  aż d o  odw ołan ia .

Kartę przemysłową
i zwolnienie od wojska na 
nazwisko Jafcefe Heukorn  
skradziono dnia 3 paździer­
nika. Ktoby wiedział coś o tern 
raczy donieść właścicielowi 
za wynagrodzeniem. Jakób 
Heukorn, Dzielnica XI. ul. Ma- 
dalióskiego i. 15. 4485

Uj sprzedania
urządzenie skśepu

cukierniczogu.
Wiadomość: Magazyn Mód 
„Stefania*, Kraków, Szpitalna 

32. 4488

ZGUBIONO .
kartę zwolnienia wojskową. [
Józef Kawecki podp, inż. Do­
kument uważa się za niewa­
żny, 4491

W ierzch na futro
męskie z karakułowym koł­
nierzem aprzedam. Wiado­
mość: Wystawa L, P. P., Stra­
szewskiego 28. 4434

99

Pokój
(eleKtr.. gaz, łazienka) eweu t. 
z kuchnią dia jednej lub 
dwóch osób podnajmę zaraz 
za prowianty. Zgłoszenia tyl­
ko pisemne pod „Mieszkanie* 
do Biura dzienników i ogło­
szeń Mary anaHupczy ca, Kra­
ków, Jagiellońska 7. 4484

taarki p ocztow e
używane polskie,zagraniczne, 
zbiory, zapasy kupuje Eug. 
Szczerban, Handel inarek za­
granicznych, Lwów, Kocha­
nowskiego 62 (Przesyłki po­

lecone z cenami). 4338

„OBOL
f S S d S S e t J ł  i jest d o  n a ­

b yc ia  v  p a rfu m e ryi
LucSw. Korzeniowskiego

Kraków, FioryartSKa 22. 4436

ZGUBIŁEM
kartę powołania na nazwisko 
Sitek Stanisław. Dokument 

ten nieważny. 4492

Pokój kawalerski !
obszerny o dwóch łóżkach 
zaraz do wynajęcia, Wiado­
mość : A, K.,- Starowiślna 14, 

parter, ofic. 44j)9

R Ę C Z N E  M Ł Y N K I
na kamieniach, ważące wraz 
z kołem 12 kg., a mielące 5 
do 6 kg. zboża na godzinę, 
sprzedaje po K 250, z wysył­
ką na prowincyę po K 275, 
firma S. BiNZES, Kraków, Ra­
dziwiłła wska 15. 3855

MASZYNY DC PISANIA
wszystkich systemów: napra­
wa, przeróbki, odnawianie 
w najkrótszym czasie naj­
większa specyalna Pracownia 
maszyn oiurowycu JULIUSZ 
HECKER, Kraków, Marka 25.

4432

Źakiot męski
na mężczyznę średniego wzro­
stu w dobrym stanie do sprze­
dania i zęby sytuczne (dolna 
i górna szczęka) tanio do na­
bycia. Ul. Szlak 34, parter, 
drugie drzwi na lewo. 4429
DAN1ENKA z 2 kl.wydź. poszu- 
* kuje miejsca. Zgłoszenia 
pod K. F. Admin. Gońca. 4329

Suchs drzewo opalowe twarde i miękki! 
. - w każdej ilości r.-

tychrmast do nabycia na żądanie z odwozem Franciszek 
Kaczmarczyk. Kraków, Starowiślna 38. Filia ul. Lubicz 32, sklep 

C e n y  najniższe. 4487 C e n y  n a jn iższe .
mm

2 Zakład art. rzeźbiarski i puzloteiczy i
| i. POTOCKIEGO W BIECZU 5

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE. ■ '  L ,  H. K iem ojew kiego
Kamienie schodzą bez bólu. — Ataki w  zupełności ustają.
H n i i l w i ł  fnPi'72tlMUI0l Bó1 w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra). 
~ - ipbliCjlilUWKJ. Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryua
ciemna i mętna lub też bezbarwna jak woda. Język > '-łożony. Gorycz i kwas "w ustach. 
Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. fc a fc ia iU lf  („n .M ir atol/ńml 
Bóle i zawroty głowy. Silne podenerw ow anie.- ^ U j 3 W y  alflilOW).
W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej — w pasie — krzy­
żu — i sięga aż pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stol­
cową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty, 
żółcią, dreszcze, zimne poty żółtaczka. — Bliższych informacyi udziela: Aptekarz - fizvoioe 

   H. NIEMOJEWSKI, Warszawa, Nowy Świat 16, m 27. "308i

I

przyjm uje w szelkie roboty 
kościelne i salonow e oraz

wypychanie rozmaitych ptaków i zwierząt
w edług P. T . życzeń (nadesłanych pocztą), 
które po w ykonaniu w kilku dniach od­

wrotnie przesyłam . 4490 i

Nie wysyłamy agentów,
jBCZ c e le m  dania możności oryentowania się co do 
lakośoi i ceny wysyłamy w paczkach pocztowych 
sortyment mydeł toaletowych z 15-tu gatunków.

Z w ijać  się do wyłącznych sprzedawców 
wyrobów waszych nfc Gallcyę I Śląsk:

J. Wanderer, Kraków, Berka Joselewicza 4 
albo B. Gross, Kraków, Grodzka 59.
Tow. akc. „DEHA" Warszawa

FABRYKA MYDEŁ TOALETOWYCH. 4323

a  1 DWIE NOWE KSIĄZKi! | 2

N a  czas Bożego Narodzenia
wyszły co dopiero z druku:

” KANTYCZKI
Zbiór pieśni, kolęd i pastorałek

śpiewanych powszechnie po domach polskich w cza­
sie świąt Bóżego Narodzenia. Zebrał organista Brzą­
kała. Cena książki o 8 arkuszcch druku, w illustr. 

okładce tylko 4 kor.

21 KOLĘDY I PASTORAŁKI
Pieśni, wesołe śpiewki, przemówie­
nia, życzenia i zwyczaje ludowe

na czas od wilii Bożego Narodzenia aż do święta 
Trzech Króli, używane po domach polskich i śpie­
wane przez pastuszków, kolędników i lud polski. 
Żebrał pleban Roch Świętek, Cena książki o 10-ciu 

ark. druku, w iłlustr. okładce kor. 5-—. 
Należytość należy posyłać nr.przód z dołączeniem 

1 K na opłatę i koszta przesyłki.
Odsprzedającym daje się 40% rabatu!

Do nabycia w każdej księgarni lub też w 
KSIĘGARNI WYDAWNICZEJ JOZEFA JURCZYKA 

W B1AJEJ, MAŁOPOLSKA. 4437

N i t  G W I A Z D K Ę  I
Najstosowniejszym podarkiem jest

flakon perfum lub pudełko mydeł toalet.
Największy wybór i najtaniej poleca

LUDWIK KORZENIOWSKI
Kraków, Fforyańska 22.

Jedyny n a jta ńszy  dom  handlow y

: IG N A C Y CYPK1S
K r a k ó w ,  u lic a  S z e w s k a  L . 13/11 G .

poleca niklowy system Roskopf 70 kor., Bu­
dzik o 2 dzwonkach 100 k. Skrzypce ze smycz­
kiem 200 kor. i wy-/.ej. Harmonie wiedeńskie 
modet, jednorzędówka kor. 250. dwurzedówka 
kor. 400 Trąby akordeonowe kor. 40,"50, 60- 
pjTimenty do szkła kor. 70,100. Brzytwy kot, 
30, 50, 60 Maszynki do włosów kor. 50, 65.' 

Maszynki, do samogolenia kor. 40. pas do brzytwy 14 K 
Kamień 7. Pudła do skrzypiec po K 80 i 150. Wysyłka za 
zaliczką. Cennik iiustr. za nadesłaniem 2 kor. przekazom. 4009

r s r s m o i

• f  !
l PW Fi

2 Pończochy damskie i dziecinne, •
w  d o b r y c h  g a t u n k a c h ,  s k a r p e t k i  m ę s k ie , k o ł­
n ie r z e  p ik o w e  m ią k ie  d la  P a n ó w , p r z y b o r y  d o  

k r a w ie c z y z n y  4081
n i  c l  a  n e

9e
9

n9iosci su py s z n u r o w a d ł a ,  h u r t o w n ie  %
peieiajg Ł Oslaszewski i i. Kayar, Kraków, fiyoek ił. 5. S

Przy zakupach hurtownych odpowiedni opust. «

9 9 0 e 9 S a g C 9 e 9 0 9 9 » 9 9 g 9 9 e g g i9 0 99999 tt

KWIATY SZTUCZNE
artystyczne kapeluszowe, dekoracyjne, kościelne, pióra, 

boa, fantazye poleca hurtownie i detailicznie 4494
W incentyna G ó rsk a, K rakó w , F io ryan sk a  1 8 , 1 p.

m

B a n d a ż e ru p tu ro w e  |
na sprężynkach i bez sprężyn, lecz na 5 
gumach. Opaski brzuszne dla pań. Ban- ? 
daże i krążki gumowe przeciw opada- Z 
niu macicy. Bandaże przeciw wypada- ■ 
niu kiszki stolcowej. Moczniki gumowe 5 
dla osłabionych na pęcherz, dla męż- Z 
czyzn i kobiet w czasie pracy, spaceru S 
i do podróży. Pończochy gumowe i o- S 
wijaki elastyczne na żylaki nóg. Pro. S 
stotrzymacze przeciw zgarbieniu i t  d- S

POLACZEK. SAMBOR 2
Galicy a. 42S4

CIEPŁE I ZSMNE ł058
o każdej porze dnia w wielkim wyborze poleca

BUFET ŚNIADANKOWY
Zygmunta Nuzikowskiego, Szewska 14.
Ponadto posiada zawsze na składzie: w ytw orne w ęd li­
ny w iejsk ie, d o sk o n a łe  sery krajow e i zagra­
niczne, praw dziw e ś led z ie  p ocztow e i t. p. oraz

wódki w łasnego wyrobu.

we Lwowie, es. Panieńska 4473

poszukuje zdolnego i rutynowanego

i i i  ii l i i l i i i i  i® .
Warunki wedle umowy. Zgłoszenia 
tylko pierwszorzędnych sił z odpisa­

mi świadectw przyjmuje iirma

Budulec*’, Lwów, Panieńska. 9 I Telegramy: Ziemia-Cieszyn.

M A R M O L A D Ę
znakomitą, pierwszej jakości, 50°/0 o- 
wocu, 50%  cukru dostarcza calowa- 
gunow o w skrzynkach po  10 i 20 kg 
po  cenie bardzo przystępnej dostarcza

Spółka rolniczo-handlowa
„ZIEMIA"

Cieszyn, ui. Fabryczna 13.

Spółka samochodowa „F0LAUT0“
Spółka z ogr. odpow.

w Krakowie, ulica Gołębia L, 14, parter
Knpno i sprzedaż. Samochody osobowe oraz ciężarowe 
nowe i używane. Części składowe i przybory, Benzyna, 

oliwa i smary. Motocykle, rowery. 4407
W ynajem sam ochod ów  osob ow ych  i ciężarów

łlAWErŚNIADANKOWY
B E R N A R D A  F l I L G U T A

Kraków , ui. S ław kow ska 14
Bufet zaopatrzony w zimne i ciepłe przekąski. 

Piwo okocimskie i cieszyńskie. 443g

z r e s t a u r E c y ą  i h a n d le m  k o lo n ia ln .,  prze­
szło 100 lat istniejącym, a obszernemi stej- j 

- niami zajezdn., pięknym ogrodem, w mieście, j 
daie gimnnzyuiH, w prowincji poznańskiej, jest pod ®ar- j 
ze korzystnymi warunkami do nabycia. Wplasy 50.000 n*ar»|(, i 
iśrnienne zgłoszenia pod nr. 1501 do „Par“, Polska A £ j 

ya Reklamy w- Poznaniu, ul. Rycerska fi. - 4

FABRYCZNE RESZTKI
na damskie kostyumy i męskie ubra­
nia oraz wielki wybór płaszczyków

dziecinnych t &C|§ ©  C f O  u firmy

Jakób Friedmana, Kraków, Fioryanska 7.
4493

Telefony: 187 i 92. 
Sprzedaż w m ięd zyczasie  zastrzeżona.

“ ‘  !! MUSICIE 1!
kostyum y, p ła szcze , futra, suknie sp a c e ­
rowe, w ieczorow e i t. d. wykonywa naj­

szykowniej 4256
J O Z E F  G A Ł Ą Z K A ,  Kraków, Fioryanska 2 4 .

)om
4456

CENY OBUWIA ZNIZONE
W SKŁADZIE OBUWIA I BIELIZNY

S. PITZELE, KRAKÓW
ULICA LUBICZ L. 3.

T y f c w t a :  W  znr?.?3Sf^de S jia lM  W yfi. rtEdżios“  J .  S o a a rsk Ł  — R e d ą k le i ctlęerz.: Ja n  S la a k it  w ic?. Ciel. ”124). -- D rak . L a k o w a vtr K rakow ie .


